
Akcja londyńskiej prawicy i komunistów 
przeciw polskiej demokracji

HSS8S

Dyktaturę nad Polską sprawni ją dziś 
ludzie obcy narodowi polskiemu! Tak 
stwierdzał niedawno sprawozdawca 
wielkiego dziennika francuskiego „Le 
Monde”. Nikt jednak owym obcym 
narodowi polskiemu ludziom nie może 
odmówić sprytu, znajomości świata i 
ludzi oraz energii czyli przymiotów, 
wobec których nasi rodzimi dyktato­
rzy prawicowi w rodzaju Becków, Ry­
dzów. Sosnkowskich, Andersów i Za­
leskich, wyglądają jak dzieci.

Nic u komunistów nie dzieje się bez 
przyczyny, nic bez celu i nic bez meto­
dy, opracowanej na mocy doświadczeń 
sowieckich i stosunków — jawnych i 
tajnych, jakie mają od dawna w świę­
cie nie tylko z masonerią, do której 
należą także londyńscy głowacze sa­
nacji, ale także z niektórymi innymi 
organizacjami międzynarodowymi. Nie 
wolno nam zapomnieć, że podczas woj­
ny p. Filipowicz mason i wiceprezes 
rady p. Zaleskiego, był prezesem or­
ganizacji, które j sekretarzem general­
nym był komunista Puacz. Sanator 
i piłsudc^yk, Filipowicz walczył razem 
z Puaczem przeciw polityce premiera 
Sikorskiego.

* . *
Wielki dziennik szwajcarski „Neue 

Zuericher Ztg.” zwracał niedawno u- 
wagę na fakt, jak umiejętnie komuniś­
ci w Niemczech zachodnich wyzyskują 
robotę skrajnej prawicy niemieckiej i 
byłych narodowych socjalistów Hitle­
ra. Zarówno komuniści jak byli hitle­
rowcy biją w demokrację niemiecką. 
Jedni i drudzy są równocześnie niesły­
chanie aktywni, podczas gdy masa na­
rodu jest niestety bierna w porówna­
niu z ogromną aktywnością prawico­
wej i lewicowej mniejszości.

Prawica, która dziś jest be^ przysz­
łości, nie chce widzieć, jak walka jej 
przeciw7 demokracji idzie na rękę ko­
munistom. Dziennik szwajcarski stwier 
dza, iż wygląda wprost, jakby prawica 
była siłą ciągnięta na ukrytej lince ko 
munistycznej. Komuniści zaś dostoso­
wują swoją taktykę do roboty prawicy 
w przekonaniu, że z tego posiewu oni 
jedynie plon sprzątać będą.* * ♦

Tak samo rzeczy stały w Polsce i 
stoją do dziś w obozie polskim- Woj­
ciech Korfanty, Ignacy Paderewski, 
Wincenty Witos wielokrotnie przestrze 
gali w Polsce przedwojennej, że robota 
sanacji Piłsudskiego przygotowuje w 
Polsce grunt dla komunistów. Korfan­
ty otwarcie nazywał politykę wewnę­
trzną i zewnętrzną sanacji posiew7em 
dla Sowietów.

Piłsudski natomiast uczył swoich lu- 
dzi^ o których sam miał niewysokie po- 

jakoby oni WTaz zc stojącą za ni­
mi częścią arystokracji mieli przy­
szłość przed sobą a demokracje nazy­
wał „światem gasnącym”! — Komuni 
ści mają podobny pogląd na demokra­
cje zachodnie, ale są przeświadczeni, 
ie wsteczne koła prawicowe do władzy 
nigdy nie dojdą, destruktywną zaś swo 
ją robotą wyświadczają największą 
przysługę komunistom. Z takich ra­
chub komuniści pomagali Piłsudskie­
mu w przewrocie majowym.

* * *
Stwierdzić więc można, że gdyby nie 

było w Polsce sanacji i jej pogrobow­
ców, ani walki Raczkiewiczów, Sosn­
kowskich, Andersów i Zaleskich z po­
lityką demokratyczną Sikorskiego, ko­
muniści nie byliby tak łatwo doszli do 
władzy w Warszawie! W najgor­
szym naw*et razie obecna gwałtowna 
akcja komunizow-ania Polski j tępienie 
aktywnych żywiołów narodowych opóź 
uiłaby się o szereg jat. Gdyby nie było 
zgubnej polityki sanacyjnej, istniałaby 
niewątpliwie możliwość utrzymania się 
w Polsce, Czechosłowacji, Rurpunii, na 
Węgrzech, Bułgarii takich rządów jak 
w Finlandii. W każdym razie do celu 
takiego należało dążyć od razu, jak 
to było w programie Sikorskiego, a 
nie dopiero wtenczas, gdy wojska so­
wieckie stały nietylko w Warszawie, 
ale także w Berlinie. Sanacja jednak 
nie mogła się pogodzić z utratą władzy 
i dlatego' wierzyła, że Rosja padnie i 
wszelkimi siłami utrącała politykę Si­
korskiego wówczas, kiedy jeszcze byto 
można uratować pew ne sw obody i pra- 
w a dla narodu polskiego.

Sanacja pomogła więc walnie lu­
dziom dzisiejszego, reżimu warszawskie 
go stworzyć sytuację, jakiej pragnęli 
i ułatwiła im niesłychanie dojście do 
władzy oraz dzisiejsze „sowietyzowa- 
nie” Polski i tępienie wszystkiego, co 
w Polsce mogłoby im opór stawić.

Wiedzą o tym stanie rzeczy przy­
wódcy demokracji zachodnich i dlate­
go przekreślili londyńskich zwolenni­
ków dyktatury z ich konstytucją. Ko- 

- muniści zaś używają Andersów, Za­
leskich i ich obóz za straszaka prze­
ciw demokracjom zachodnim, dowo­
dząc w poufnych memoriałach i wy­
ciągach z procesów swoich, jako­
by rządy marksistowskie w Polsce 
były dla Zachodu mniejszym złem, niż 
ewentualne rządy Zaleskich, Andersów 
i innych pogrobowców sanacji

Samolot turystyczny rozbił się 
w pobliżu Paris Plage

PARIS-PLAGE. — Samolot turystyczny 
„Mauboussłn”. który dopiero co wystartował 
z lotniska w Touquet. kierując się na Saint 
Quentin, spadł w pobliżu Cucą, kilkanaście 
pietrów od drogi prowadzącej do Touquet.

Zarówno pilot, Raymond Durleux jak i pa­
sażer, Louis Yassaut, obydwaj z Saint Quen­
tin. wyszli z tego wypadku cało. Samolot u- 
legł całkowitemu zniszczeniu.

Po znanych popisach anty-demokra- 
tycznych Becków7, Łukaslewiczów i 
Sosnkowskich przeciw demokracjom 
trudno się dziwić, że komuniści mają 
pole przygotowane do swojej roboty.

Ciężkie ma przeto zadanie obóz de­
mokracji polskiej, zwalczany wspólny­
mi siłami przez sanację i komunistów, 
mimo, że cieszy się zaufaniem miaro­
dajnych kół na Zachcdzie. Wysiłki ko­
munistów z lewicy i sanatorów z pra­
wicy nic gardzą żadnym środkiem wal­
ki. jak tego mamy liczne przykłady: 
Podczas gdy lond. „Dz.P. i Dz.2.”, znaj 
dojący się od dawna w rękach niepols­
kich, razem z „Orłem Białym” kiero­
wanym przez Rubla, zwalczają „Naro­
dowca” jako pismo „komunizujące” — 
to propaganda reżimu warszaws kiego 
znów przedstawia pp. Mikołajczyka i 
jego przyjaciół, a szczególnie „Naro­
dowca” i jego redaktora, jako sprzy­
mierzeńców — Sosnkowsk ego. Ander­
sa, Zaleskiego i ich sanatorów! —

Prasa cbozu londyńskiego podała np* 
z zadowoleniem wyrok w procesie Wan 
dy Jakubowskiej, której film „Ostat­
ni Etap” chwalił „Orzeł Biały”, co wy­
zyskał adwokat komunistów’ przeciw 
„Narodowcowi”. Atoli prasa obozu lon 
dyńskiego słowem nie wspomniała o 
skazaniu Adama Czekalskiego w War­
szawie na dożywotnie więzienie, posą­
dzonego o przesyłanie korespondencyj 
„Narodowcowi”, jak nie wspomniała o 
skazaniu pary skiej „Gazety Polskiej” 
na 50 tys. fr. kary i 300 tys. franków7 
odszkodowania za oszczerstwa rzuca­
ne przeciw „Narodowcowi” i jego re­
daktorowi. X **

Czytelnicy mogą się z tych faktów 
i przykładów przekonać, jak to w wal­
ce przeciw demokracji polskiej ręka sa 
nacyjna myje rękę reżimową i jak wza 
jemnic się wspierają.

Zresztą polska prawica i komuniści 
toczą wspólnie walkę nietylko przeciw 
demokracji polskiej, ale także: prze­
ciw demokracjom wogóle.

Nie dziwimy się temu! Demokracja 
angielska atoli walczy przeciw wstecz­
nikom swoim, nie będzie więc wspie­
rała cudzych. Dla demokracji ame­
rykańskiej nawet demokracja an­
gielska jest zbyt arystokratyczna, więc 
nie mógł mieć Anders szczęścia z zale­
caniem Augusta Zaleskiego i rządów 
wojskowych w przyszłej Polsce. A cóż 
mówić o Francji, kraju wolności, rów­
ności i braterstwa, specjalnie niestraw 
nym dla Becków7 i Łukasiewiczów i ich 
londyńskich pogrobowców! —

Prawica londjmska i warszawscy ko­
muniści mają więc wspólne cele i 
wspólny interes w zwalczaniu prawdzi­
wej demokracji, chociaż prawica żyją- 
ca z funduszów7 uzyskanych przez Si­
korskiego od Aliantów, nakłada sobie 
pewien umbr w stosunku do nich.

Tymczasem Polskę wolną mogą nam 
tylko pomóc odbudować demokracje. 
Jasną jest więc rzeczą, że pomoc ich 
będzie tym większa, im silniejsza bę­
dzie demokracja polska, im prędzej u- 
suniemy naszych wsteczników poza na 
wias życia polskiego.

Michał Kwiatkowski
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64 zabitych i tysiące bez dachu nad głową
na skutek gwałtownego orkanu na Jamajce

Szkody oceniane
ILIAMI. — Potężny orkan tropikal­

ny przeszedł nad Jamajką w nocy z 
piątku na sobotę. W jednym tylko 
mieście Kings toni, stolicy Jamajki 64 
osoby poniosły śmierć pod gniżami wa 
lących się domów. Tysące ludz zosta­
ło bez dachu r.ad głową. Orkan szalał 
przez dwie i pół godziny, osiągając mo 
wentami szybkość 200 kilometrów na 
godzinę. Niektóre domy zawalały się 
jak domki z kart. Huragan i uosił ol­
brzymie belki niczem :śdźbła trawy. Na 
odsłoniętych drogach samochody były 
przewracane i rzucane kilkadziesiąt 
metrów dalej. W pewnym mieście zo­
stało tylko 6 domów.

Panika ogarnęła mieszkańców. Krzy 
ki konającycł i rannych pod gruzami 
domów przypominały da. tejskie sceny. 
Linie telefoniczne, telegraficzne i elek­
tryczne zostały w wielu miejscach 
zerwane. W Kingstom i kilku innych 
miejscowościach ciemności zaległy mia 
sto, co powiększyło jeszcze bardziej 
grozę sytuacji.

W porcie Kingstom kilka statków 
zostało przewróconych do góry dnem. 6 
innych statków zostało rzuconych na 
brzeg. Główny budynek na lotnisku 
zniknął z powierzchni ziemi, uniesiony 
przez huragan Ulewny deszcz spowodo 
wał wkrótce wystąpienie z brzegów7 
kilka rzek. Szereg domow zostało za­
lanych. Nawet po ustaniu orkanu ko­
munikacja drogowa i kolejowa była na

Nowy cud w Lourdes 
Sparaliżowana kobieta nagle wstaje z noszy 

i chodzi
Lourdes. — J. Ex. ks. arcybiskup 

Feltin odprawił w ub. niedzielę w cu­
downej grocie w Lourdes mszę ponty- 
fikalną w obecności około 50 tysięcy 
pielgrzymów.

Równocześnie w Lourdes nastąpił 
nowy cudowny wypadek uzdrowienia. 
Angielka, Christine Mac Quiggan, za­
mieszkała w Winiston w W. Brytanii 
była od 13 lat sparaliżowana i jako ta­
ka przybyła do Lourdes. Kiedy po wy­
słuchaniu Mszy św. wynoszono ją na 
noszach z groty, chora nagle podnio­
sła się, a schodząc z noszy poczęła 
chodzić bez niczyjej pomocy-

Ten cudowny wypadek uzdrowienia 
został stwierdzony przez lekarzy.

100 tysięcy młodzieży węgierskiej 
ma być deportowanych do Rosji

Budapeszt. — Reżim węgierski za­
decydował deportować do Rosji około 
100 tysięcy młodzieży węgierskiej, u- 
ważanej za ośrodel opozycji przeciwko 
obecnemu rządowi, oraz sprzeciwiają- 
jącej się eksploatacji gospodarczej Wę 
gier przez Rosję.

Agenci bezpieki porywają głównie 
młodzież węgierską z różnych przed­
mieść Budapesztu. Młodzież ta wywo­
żona jest podstępnie rzekomo na pra­
ce rolne. W gruncie rzeczy jest ona 
gromadzona w obozach koncentracyj­
nych, gdzie musi pracować w ciężkich 
warunkach przed deportacją do Rosji.

Rodziny zainteresowanych młodych

Węgrów nie otrzymują żadnych wia­
domości od wywiezionych.

Jedynie dzięki licznym ucieczkom z 
tych obozów, przenikają do społeczeń­
stwa węgierskiego wiadomości o lo­
sach dziesiątek tysięcy młodzieży por­
wanej podstępnie przez bezpiekę wę­
gierską.

Uchodźcy węgierscy, przybywający 
do Wiednia zeznają, że reżim węgiers­
ki przeprowadza wielkie masowe czyst­
ki polityczne zarówno wśród starszego 
społeczeństwa węgierskiego, jak rów­
nież wśród młodzieży katolickiej, oraz 
wśród szeregów młodzieży chłopskiej i 
robotniczej, związanej z działaczami 
dawnych partyj demokratycznych.

W „procesie szpiegowskim" w Chinach przeciwko cudzoziemcom

dwa wyroki śmierci i pięć wyroków 
od pięciu lat do dożywotniego więzienia

HONG-KONG. — źródła brytyjskie z 
Hong-Kongu doniosły, że W Pekinie zakoń­
czył się „proces szpiegowski” przeciwko cu­
dzoziemców', oskarżonym o . przygotowywa­
nie rzekomego zamachu na życie Mao Tse 
Tnnga oraz innych chińskich przywódców 
komunistycznych. Oskarżeni mieli jakoby pla 
nować wykonanie tego spisku w dniu 1 paź­
dziernika 1930 roku, w czasie parady wojsko­
wej z okazji pierwszej rocznicy republiki ko­
munistycznej.

Dwóch oskarżonych. Wioch Riva, specjali­
sta od spraw lotnictwa, przebywający w 
Chinach od 1934 roku oraz Japończyk Yma- 
guclił, funkcjonariusz francuskiej księgami 
w Pekinie skazani zostali na kary śmierci. 
Wyrok wykonano w niedzielę w Pekinie.

W śród Innych skazanych znajduje się bi­
skup wioski. Mgr. Tarctslo Martina, który o- 
trzymal karę dożywotniego więzienia. Jest to 
pierwszy biskup katolicki skazany przez re­
żim Mao Tse Tonga. Obywatel francuski, 
Hjfnri Vetch, skazany został na 10 lat więzie­
nia. Przebywał on w Chinach od 1920 roku 
l był wydawcą książek. Włoch. Guerlno Gu- 
arlio otrzymał 6 lat więzienia. W chwili a- 
aresztowania pracował on dla pewnej brytyj­
skiej firmy handlowej. Należał on dawniej do

partii faszystowskiej. Niemiec, Walter Gen- 
thner, kupiec z Pekinu, skazany został na 
5 lat więzienia. Wreszcie Chińczyk, Mah Sin 
Ching otrzymał 9 lat więzienia.

Wszyscy skazani oskarżeni byli między in­
nymi o rzekomo zbieranie wiadomości dla 
wywiadu amerykańskiego.

11 września br. zebranie W. Trójki 
w Waszyngtonie

WASZYNGTON. — źródła amerykańskie 
podały do wiadomości, te 11 września br. od­
będzie się w Waszyngtonie zebranie mini­
strów spraw zagranicznych Francji, Anglii 
I U.S.A. 10. IN. br. Acheson odbędzie rozmo­
wy informacyjne z ministrami Schumanem 
i Morrlsonem.

Reżim warszawski wyśle również delegację 
do San Francisco

M ASZYNGTON. — Reżim w arszawski, 
Idąc w ślad za Rosją, powiadomił Departa­
ment Stanu, że przyjął zaproszenie na kon­
ferencję w San Francisco, na której podpi­
sany zostanie traktat pokojowy z Japonią.

są na kilkadziesiąt miliardów franków
widu odcinkach niemożliwa, na skutek 
zalania dróg względnie podmycia to­
rów.

Według pierwszych obliczeń, szkody 
oceniane są na kilkadziesiąt miliardów 
franków.

Warto zaznaczyć, że nic było tutaj 
zaskoczenia, gdyż ludność została po­

wiadomić na już w piątek o zbliżaniu 
się orkanu.

Przez 24 gedziny Jamajka była zupeł 
nie odcięta od świata. Dopiero w7 nie­
dzielę po południu naprawiono niektó­
re linie telefoniczne.

Według ostatnich wiadomości orkan 
przesuwa się w kierunku na Jukatan.

Księdz arcybiskup Baziak następcę 
zmarłego kardynała Sapiehy

Ciężarówka 
z 40 robotnikami 

w jechała na skałę 
1 zabity, 21 rannych

Buxieres - les - Mines. — Ciężarów­
ka z 40 rc Lotnikami jechała drogą górs 
ką z Buxieres - les - Mines do Montlu- 
ęon, kiedy nagle przy zjeździć w dół 
hamulce odmówiły posłuszeństwa. Ma­
jąc z jednej strony przepaść z rzeką 
w dole, a z drugiej ścianę skalną, kie­
rowca nie stracił przytomności umysłu • 
i skręcił wóz na skały.

Na skuter jednak gwałtownego zde­
rzenia jedna osoba poniosła śmierć a 
21 większe lub mniejsze rany.

KRAKÓW Następcą zmarłego
księdza kardynała Sapiehy, metropoli­
ty krakowskiego został ksiądz arcybis 
kup E. Baziak.

Był on mianowany jeszcze przed 
śmiercią kardynała Sapiehy przez pa­
pieża Pi u.-a XII biskupem sufraganem 
diecezji krakowskiej, zachowując rów­
nocześnie stanowisko arcybiskupa die­
cezji lwowskiej.

Ksiądz, arcybiskup Baziak pochodzi 
z Tarnopola Urodził się w 1890 roku. 
W 1933 roku był konsekrowany na 
biskupa sufragana archidiecezji lwow­
skiej.

*
Polska nie ma żadnego kardynała

Watykan. — Polskie koła katolickie

w Watykanie wskazują, że wraz ze 
śmiercią księdza arcybiskupa i metropo 
lity, Sapiehy Polska nie ma swojego 
przedstawiciela w Świętym Kolegium 
Kardynalskim.

Jak wiadomo, Polska była reprezen­
towana w Kolegium kardynalskim 
przez zmarłego prymasa Polski, księ­
dza arcybiskupa Augusta Hlonda, o- 
raz przez zmarłego niedawno księdza 
metropolitę, Sapiehę.

Oczekuje się w kołach watykańskich, 
że papież Pius XII wystąpi z inicjaty­
wą mianowania nowych purpuratów 
watykańskich zwłaszcza, że brakuje 
już 20 kardynałów w Świętym Kole­
gium.

Trzech alpinistów poniosło śmierć 
w masywie Mont Blanc...

CHAMONIX. — Trzech alpinistów, 34-let- 
ni Georges Cresset, 36-letnl Albert Gerbler 
i 26-letni Gćrard Debois, udali się na wspólną 
wspinaczkę na szczyt Omy, który znajduje 
się ponad lodowcem Trient. Schodząc'w dół, 
jeden z alpinistów upadł, pociągając za so­
bą pozostałych towarzyszy. Wszyscy trzej 
ponieśli śmierć, spadając na lodowice z wy­
sokości około 72 metrów. Ciała ich zniesiono 
wieczorem do Chamonix.

...a 1 zabił się w Pirenejach
PERPIGNAN. —- 19-letni Renoust, prze­

bywający na kolonii wakacyjnej w 1’ernet- 
les-Balns (we wschodnich Pirenejach) spadł 
do przepaści w czasie wycieczki grupowej w 
góry, w rejonie „Cascade des Anglais”.

Doznał on pęknięcia czaszk i zmarł po 
przewiezieniu do szpitala w Perpignan.

Ponad 5 tysięcy Polaków wzięło udział 
w pielgrzymce na górę Sion

W niedzielę 19 sierpnia przybyła na 
górę Sion, do tamtejszej bazyliki z cu­
downym obrazem Matki Boskiej, piel­
grzymka Polaków ze Wschodniej Frań 
cji..

Ponad 5 tysięcy polskich pielgrzy­
mów ze wszystkich osiedli lotaryńskich 
przybyło dc Sion 44 autobusami, pocią 
gami, rowerami ; różnymi innymi śród 
kami lokomocji, by oddać hołd Marii 
i zamanifestować publicznie swoje przy 
wiązanie do wiary ojcow. Była to wspa 
niała manifestacja religijna polskiego 
Wychodztwa,

Uroczyste nabożeństwo odprawił ks. 
prałat Kwaśny, Rektor Polskiej Misji 
Katolickiej we Francji. On też wygło­
sił okolicznościowe kazanie.

W pielgrzymce tej wzięli udział wszy 
scy tamtejsi duszpasterze polscy, z ks. 
dziekanem Miedzińskim na czele. Bis­
kupa z Nancy zastępował ks prałat 
Frideric.

Pielgrzymkę zorganizował 8., Okręg 
P.Z.K., z prezesem Markiewiczem. na 
czele.

Zakończył się zlot młodzieży komunistycznej 
w Berlinie w schodnim defiladą oraz wiecem, 
na którym mówcy atakowali przywódców 

zachodnich

Rada międzyministerialna bada sprawę 
deficytu w Ubezpieczeniach Społecznych
PARYŻ. W7 poniedziałek popołudniu od­

było się w Hotel Matignon posiedzenie Rady 
międzyministerialnej, poświęcone zagadnie­
niu deficytu w Ubezpieczeniach Społecznych. 
Przewodniczył obradom premier Pleven."

Rada zbadała tekst ustawy jaki ma być 
przedstawiony Parlamentowi, a dotyczący 
przekazania Ubezpieczeniom SpołecznjTn 15 
miliardów franków.

*

Premier Pleven przyjął delegację 
producentów zboża

PARYŻ, —- W sobotę po południu została 
przyjęta przez premiera Ple\ena delegacja 
producentów zboża, którzy przedstawili mu 
przyczyny, dla których domagają się usta­
lenia ceny pszenicy na 3.800 fr. za 1 kwin­
tal.

Według oceny Ministerstwa Rolnictwa, 
zbiory pszenicy osiągną w tym roku 69 mi­
lionów 613 tys. kwintali, to oznacza o około 
10 proc, mniej, aniżeli w poprzednim roku. To 
pogorszenie się zbiorów tłumaczy się z jed­
nej strony zmniejszeniem o 100 tys. hekta­
rów powierzchni uprawnej pod pszenicę, a z 
drugiej mniejszą wydajnością w tjm roku, 
głównie na skutek wilgoci w okresie dojrze­
wania.

BERLIN. — W niedzielę zakończył się w 
Berlinie wschodnim osławiony Zlot młodzie­
ży komunistycznej, ściągniętej siłą z Nie­
miec wschodnich oraz z różnych krajów sa­
telickich Rosji.

Pod Unter den Linden odbyła się masowa 
defilada, na którą policja wezwała wszyst­
kich mieszkańców wschodniej strefy miasta. 
W Lustgarten organizatorzy Zlotu zorganizo­
wali wlec, w czasie którego mówcy bałamu­
cili młodzież hasłami pokojowymi oraz ata­
kowali przywódców mocarstw zachodnich, 
nazywając ich rzekomymi „podżegaczami wo 
jennymi” i .^wrogami demokracyj ludowych”. 
Wiecujący komuniści wysławiali Rosję i Sta­
lina.

Młodzież niemiecka nie da się oszukać 
komunistom, powiedział 1. Kaiser

BERLIN. — Zachodnlo-niemiecki minister 
dla spraw wszechniemieckich, Jakub Kaiser, 
oświadczył w niedzielę, że młodzież wschod­
nich Niemiec nie da się w ziąść na lep komu­
nizmu. Kaiser wskazał, że przywódcy komu­
nistyczni starają się oszukać młodzież Nie­
miec wschodnich i uczynić ją obcą dla Niem­
ców zachodnich. Mówca apelował, by mło­
dzież strefy sowieckiej postępowała jak Nlem 
cy z republiki federalnej I jak ludzie wolni.

*
Franęois Poncet do młodzieży 14 krajów, 

zebranej w obozie nad Renem
LORELEI. — W przemówieniu, wygłoszo­

nym do młodzieży 14 krajów, w obozie Lo­
relei. na brzegu Renu, francuski Wysoki Ko­
misarz w Niemczech. Franęois Poncet, o- 
śwladczył 19 sierpnia br., że ze względu na 
groźby komunizmu, jest pilną rzeczą dla Eu­
ropy zachodniej, by stworzyła armię obron­
ną, wyposażoną 1 wyszkoloną według wspól­
nych zasad, armię, która bjłaby wyrazem 
ponad narodowego uczucia europejskiego, 
zdolną równocześnie określić i wznowić to 
poczucie europejskości.

Rekin ugryzł rybaka w ramię
Plymouth. — Kiedy na pokładzie statku 

rybackiego „Mon Petit” z Lorient wyciągnię­
to • sieć i jeden z rybaków, Robert Quintel; 
chciał wysypać jej zawartość na pokład, po­
kazało się. że w sieci znajduje się 3-metro- 
wej długości rekin. Przy przeładowywaniu 
drapieżnik rzucił się na rybaka i ugryzł go w 
ramię. Rana zadana przez, rekina była tak 
poważna, że rybaka musiano przewieźć do 
szpitala.

LONDYN. —- Zastępcy ..12” ministrów 
spraw zagranicznych z Rady Atlantyckiej 
zbłorą się 21 sierpnia br. dla zbadania spra­
wy przyjęcia Grecji i Turcji do paktu atlan­
tyckiego.

Na zakończenie Franęois Poncet, zwraca­
jąc się do młodzieży wyraził nadzieję, że wy­
siłki tej generacji młodzieżowej przyczynią 
się z powodzeniem do nadania Europie jej 
należnej świadomości, by zreorganizowała 
się, i odegrała w świecle swoją wiekową ro- 
If.

Min. Schuman odbył rozmowę 
z premierem Saary

METZ. — W niedzielę po południu, miiy. 
spraw zagranicznych, Schuman, odbył w prs 
fekturze w Metzu rozmowę z premierem 
Saary, J. Hoffmannem, któremu towarzyszy­
ło kilku jego ministrów.

W hołdzie poległym w Indochinach
Marsylia. — W związku z przyby­

ciem do Marsylii statku z 324 trumna­
mi oficerów, podoficerów i szerego­
wych, którzy polegli w Indochinach, 
odbyła się w ubiegłą niedzielę w tam­
tejszym porcie wzruszająca uroczys­
tość oddania hołdu poległym. Na ol­
brzymim katafalku ustawiono trumny 
siedmiu poległych, po jednym z każ­
dego rodzaju broni.

Rząd reprezentowali w tej uroczys­
tości min. Letourneau i min. Tempie. 
Obok nich zajął miejsce gen. de Latre 
de Tassigny.

W swoim przemówieniu min. Letour­
neau złożył w imieniu rządu hołd 
wszystkim poległym w Indachinach, i 
zakończył w ten sposób:

„Ofiara jaką kraj składa, jest tak ol 
brzymia, że nikt nie może wątpić, iż 
pierwszym pragnieniem jest zakończe­
nie konfliktu w Indochinach.

„Żadne jednak prawe serce nie mo­
że myśleć, że wstrzymanie walk może 
nastąpić za cenę wyrzeczenia się świę-

tej sprawy, dla której bohatersko po­
święciliście się”

Uroczystość zakończyła się defiladą 
wojsk przed ciałami poległych, po­
czerń trumny zostały przewiezione na 
cmentarz Saint Pierie, skąd zostaną 
skierowane do różnych miejscowości.

W 1. rocznicę oswobodzenia Paryża
PARYŻ. — Stolica Francji obchodziła w 

ub. niedzielę 7. rocznicę pierwszych walk o 
jej oswobodzenie. Na wszystkich budynkach 
publicznych powiewały chorągwie państwo­
we. Już w sobotę wieczorem p. Baylot, pre­
fekt policji w towarzyskie delegacji byłych 
kombatantów udał się pod Łuk Triumfalny, 
by na Grobie Nieznanego Żołnierza złożyć wic 
nlec kwiatów.

Wieczorem zaciągnięto wartę honorową 
przed dwoma Pomnikami Poległych w kosza­
rach Cttó.

14 niedzielę rano odbyła sit tam nowTa u- 
roczystość. Po minucie ciszy p. prefekt Bay- 
lot złożył wiązankę kwiatów u stóp Pomni­
ka poległych na polu chwały policjantów.

Po południu odbyła się podobna uroczy­
stość w Lasku Bulońskim, w miejscu, gdzie 
30 młodych członków Ruchu Oporu zostało 
zabitych przez Niemców.

„Pochowana” córka znalazła się w Ameryce
MOGUNCJA. — Helga Michel, która za­

ginęła w Moguncji w roku 1945 i która w 
przekonaniu rodziców zmarła 1 została po­
chowana w roku 1946, znalazła się nagle w 
Stanach Zjednoczonych.

Kiedy mianowicie w zimie 1946 roku zna­
leziono na dworcu kolejowym w Dillenburg 
zmarłe z zimna dziecko, rodzice myśleli na 
podstawie zamieszczonych w prasie fotogra­
fii. że jest to Ich zaginiona córeczka.

Policja w Moguncji, uważając, że tożsa­
mość dziecka nie została ustalona t całą pew 
nością. prowadziła dalej poszukiwania. Do­
prowadziły one do znalezienia rzeczywistej 
Helgi Michel, która została uprowadzona 
przez pewną kobietę z Heldelbelg-Rehrbach.

Kobieta ta twierdziła jednak, te jest to Jej 
własne dziecko, dodając, że ojcem jest pe­
wien cudzoziemiec.

Wobec dowodów przeciwnych. przedstaulo 
nych przez policje, kobieta ta została aresz­
towana, a dziecko umieszczono w obozie 
UNRRY w Karlsruhe, gdzie dziewczynką za­
opiekowali się tamtejsi Amerykanie.

Po pewnym czasie Michel pojechała wraz 
ze swymi opiekunami do Stanów Zjednoczo­
nych.

Wreszcie niedawno fotografie wysiane z 
U.S.A, do Niemiec, do rodziców dziewczyn­
ki, która ma obecnie 9 lat, pozwoliły Im na 
stwierdzenie, te chodzi o ich własne rzeko­
mo zmarłe dziecko.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Na rozdrożu
Jest faktem niezaprzeczalnym, że piękna 

tradycja PPS z roku 1905 oraz jej wybitne 
zasługi w bezkompromisowej walce z cara­
tem o wolność doznały plamy w 1926 roku, 
kiedy część wpływowa ówczesnej Polskiej 
Partii Socjalistycznej przyczyniła się do u- 
gruntowania dyktatury Piłsudśkicgo. Od tej 
chwili wystąpiły głębokie różnice w P.P.S. 
wśród kierowników, zwiększone jeszcze po­
stępowaniem Cyrankiewicza, Osóbki-Moraw- 
skiego i innych współpracujących z komuni­
zmem. Do zguby pcha P.P.S. także ta część 
góry Polskiej Partii Socjalistycznej, która do 
dziś niezmordowanie grawituje ku sanacyjno- 
ocnerowskiemu totalizmowi. Najjaskrawiej 
odsłaniają to oblicze fakty najnowszej daty. 
Mianowicie ścisła współpraca z młodosana- 
cją. zgrupowaną w sekcie zwanej „Niepodle­
głość i Demokracja” oraz z tym skrzydłem 
Stronnictwa Narodowego, której faszystow­
skie skłonności są wszystkim dobrze znane.

Cóż może właściwie łączyć z sobą te tak 
skrajne kierunki, zapyta Czytelnik? Nic in­
nego jak tylko wspólna walka przeciw demo­
kratycznym ruchom i dążeniom, które uosa- !

Odroczenie ogłoszenia odpowiedzi perskiej 
na propozycje brytyjskie w sprawie nafty

Teheran. — Rokowania brytyjsko- 
perskie w sprawie nafty weszły w sta­
dium grożące zerwaniem. W sobotę 
rząd perski wręczył szefowi delegacji 
brytyjskiej odpowiedź, której treść 
trzymana jest w tajemnicy, by nie u- 
trudniać możliwości dalszych roko­
wań.

Jeden z członków delegacji perskiej, 
Matine Daftary po 7. zebraniu w pała­
cu szacha oświadczył w sobotę, że no­
ta perska nie zawiera żadnych kontr- 
propozycyj, ale omawia powedy, dla 
których propozycje szefa delegacji bry 
tyjskiej, Stokesa, są nie do przyjęcia. 
Dawtary ujawnił również, że sobotnie 
obrady obu delegacyj zostały uznane 
za nieoficjalne i nie były stenografo­
wane. Na zebraniu tym był obecny o- 
sobisty wysłannik prezydenta Truma- 
na, A. Harriman.

Harriman podejmuje coraz to nowe 
wysiłki, by uniknąć oficjalnego zerwa 
nia rozmów pomiędzy obu stronami 
zainteresowanymi. Uważa on propozy­
cje brytyjskie za możliwe do przyjęcia 
przez Persję. Rozgłośnia perska poda­
ła do wiadomości w poniedziałek rano, 
że 1) Persja nie chce sprzedawać ro­

Naprężenie anglo-egipskie
z powodu Kanału Siaezkiego i Sudanu

biają partie politycznie zgrupowane w PDKN, 
jak PSL, Stronnictwo Pracy i Stronnictwo 
Demokratyczne oraz „Narodowcowi”, nieza­
leżnemu organowi wolnej polskiej demokra­
tycznej opinii emigracyjnej. Nie wspólny 
front i sojusz chłopsko-robotniczy w walce 
o zręby demokratyczne państwowości pol­
skiej jest celem tych polityków PPS, którzy 
współpracują z sanacją, a tylko zakulisowa, 
wszelkimi środkami i metodami prowadzona 
walka przeciw obozowi demokratycznemu.

Mnie jako robotnika wstyd ogarnia, gdy 
czytam, że panowie z PPS biorą udział w 
obecnie odbywających się rozmowach poro­
zumiewawczych w przedpokojach Zaleskie­
go, brata Wielkiej Loży Sanacyjnej. Rozmo­
wy te bowiem mają na celu całkowite pod­
porządkowanie PPS jako ślepego i posłusz­
nego narzędzia polityki ąanacyjnej. Jakże 
smutno wygląda ten obraz w świetle prasy 
gdy się widzi, towarzyszów dawniej bardzie;' 
radykalnych, jak z workami pokutniczymi 
na szyi, odbywają drogę do Canossy Zales­
kiego. Co to .wszystko ma wspólnego z in­
teresami robotnika

August Michałowski (Szwajcaria).

py za pośrednictwem Anglii; 2) że tech 
nicy brytyjscy, jeśli mają pozostać w 
Persji, to winni pracować dla Persji, a 
nie dla ewentualnie nowo-utworzonego 
towarzystwa dla eksploatacji pól naf­
towych; 3) że rząd perski chce samo­
dzielnie zorganizować sprzedaż nafty 
dla zagranicy.

Wreszcie rozgłośnia teherańska o- 
świadczyła, że tezy brytyjskie i pers­
kie różnią się poważnie.

lokomotywa zjechała po nasypie kolejowym
BRUAY en ARTOIS. — Lokomotywa ko­

palniana przetaczająca wagony w rejonie 
szybu nr. 3., zjechała nagle z szyn, na sku­
tek usunięcia się ziemi spod toru. Siłą roz­
pędu lokomotywa stoczyła się po nasypie, 

który w tym miejscu ma 8 metrów wysoko­
ści. Maszynista i palacz, widząc co się dzie­
je, wyskoczyli w ostatniej chwili.

Ho Chin Minii przyznaje, że wyżywienie 
jego oddziałów jest niewystarczające
SAIGON. — W przemówieniu wygłoszo­

nym z okazji rocznicy rewolucji chińskiej w 
sierpniu 1908 roku, Ho Chi Minh, przywód­
ca rebeliantów w Indochinach oświadczył zu­
pełnie otwarcie, że wyżywienie oddziałów 
Yietminhu jest bardzo złe.

czuje się zdolny do obrony Egiptu, a według 
Anglików: jeszcze nie.

Następnie sprawa Sudanu. Ten, kto kon­
troluje Sudan, kontroluje Nil 1 w konsekwen­
cji wody Egiptu. Od r. 1898‘WfclRd Bryta­
nia 1 Egipt sprawują wspólnie suwerenność 
nad Sudanem. Jednakże Anglia ma większy 
wpływ i popiera wysiłki Sudanu w kierunku 
niezależności od Egiptu (od r. 1821 do 1898 
Sudan należał do Egiptu).

Nacjonaliści egipscy ze swej strony sądzą, 
że autonomiczny Sudan pozostałby pod 
wpływem brytyjskim. Oświadczają się ewen­
tualnie za autonomią Sudanu, ale pod berłem 
króla Faruka.

W Egipcie wzrasta wpływ tych, którzy 
chcą znieść umowę z r. 1898, dotyczącą 
wspólnego z W. Brytanią sprawowania su­
werenności nad Sudanem, jak również trak­
tatu z r. 1936 odnośnie okupacji strefy ka­
nału suezkiego.

Oficerowie krajów 
paktu atlantyckiego 

na kursach 
szkoleniowych w U.S.A.

Jak wiadomo, w ra­
mach organizacji paktu 
atlantyckiego oficerowie 
państw zachodnio - euro­
pejskich odbywają kur- 
sa w Stanach Zjedn. ce­
lem zapoznania się z 
tamtejszymi metodami 
szkolenia oraz z nowymi 
broniami amerykański­
mi. Zdjęcie nasze przed­
stawia moment, jak gru­
pa takich oficerów przy­
gląda się pokazowi no­
wej broni. Instruktor 
oraz jego pomocnik wy­
jaśniają, w jaki sposób 
należy się posługiwać 
nowym garłaczem przy 
miotaniu granatów.

Proces przeciw spiskowcom na życie Abdullaha
W Transjordanii rozpoczął sięi pro­

ces przeciw spiskowi, którego ofiarą 
padł król Abdullah. Morderca,poniósł 
śmierć, ale bezwątpjenia należał do 
spisku, na czele którego stał b. mufti 
Jerozolimy i przyjaciel Hitlera, mie­
szkający w Egipcie.

Okoliczności, w jakich zamordowa­
no Abdullaha, są następujące:

Przed meczetem El Aqsa zatrzymało 
się kilka samochodów i grupa dostoj­
ników skierowała się ku wejściu, by 
odprawić piątkowe (był to piątek czyli 
niedziela muzułmańska) rytualne mo­
dły. W tej chwili z za sąsiedniej ko­
lumny huknęło kilka strzałów. Idący 
na czele grupy mężczyzna zachwiał się 
i upadł. Straż przyboczna odpowie­
działa krótkimi seriami pistoletów ma­
szynowych w stronę skąd padły strza-. 
ły, kładąc mordercę trupem.

Mężczyzna idący na czele, śmiertel­
nie trafiony tył to Abdullah — król 
Transjordanii.

Wraz z postacią króla Abdullaha ze­
szła z widowni jedna z najciekaw­
szych postaci, jakie w ciągu ostatnich 
pięćdziesięciu lat pokazały się na Środ­
kowym Wschodzie.

Abdullah urodził się w 1882 roku w 
religijnej stolicy Muzułmanów, Mecce 
jako drugi syn szeika Husseina, który 
w przyszłości został pierwszym królem 
Hedźasu. W tym okresie cała Arabia 
tworzyła skomplikowany węzeł, w któ­
rym roiło się od intryg poszczególnych 
szeików, dążących do uzyskania auto­
nomii w ramach imperium tureckiego. 
Ciągłe zatargi pomiędzy poszczególny­
mi plemionami kończące się krwawymi 
walkami były na porządku dziennym. 
Z tej niezgody korzystał w myśl staro­
rzymskiego hasła , ,Divide et impera” 
Konstantynopol, podsycając jeszcze 
przez swych emisariuszy niezgodę ple­
mion. Abdullah jednak początkowo 
trzyma się z daleka od politycznych 
zamieszek — obserwuje i" uczy się, cze­
kając aż przyjdzie dla niego odpowie­
dni moment.

Moment ten nadchodzi w czasie 
pierwszej wojny światowej, gdy na 
Środkowym Wschodzie pojawia się z 
ramienia brytyjskiego Intelligence 
Service legendarna dotąd na całym 
Środkowym Wschodzie postać pułkow­
nika brytyjskiego Lawrenca, zwanego 
później „Lawrence of Arabia” — La­
wrence arabski.

Lawrence szuka kontaktów ze znany 
mi i wpływowymi szelkami arabskimi, 
by ich przeciągnąć na stronę Anglii. 
Zadanie ma trudne, bo rząd w Kon­
stantynopolu nie szczędzi tymże obiet­
nic — posuwając się nawet do obiet­
nicy zupełnej samodzielności krajów 
arabskich — byle je utrzymać w wier­
ności. I wtedy Lawrence spotyka w 
pustynnym namiocie Abdullaha, który 
przez całą liczną rodzinę sheryfa z 
Mekki uważany był za mózg politycz­
ny plemion. I mimo tego, że ojciec je­
go Hussein chce raczej wystąpić po 
stronie Turcji przeciw Aliantom — La- 
wrencowi udaje się przekonać Abdul­
laha, że obietnice Konstantynopola nie 
zostaną nigdy dotrzymane i że interes 
Arabów leży po stronie Anglii. Abdul­
lah przekonuje ojca a ten podległych 
mu szeików i w roku 1916 zarówno 
Hussein jak i jego syn Feizal, później-

ttecora)

szy król Iraku no i sam Abdullah, pod­
noszą chorągiew buntu przeciw Turcji, 
stając po stronie Anglii. Epopea tych 
walk, które skończyły się klęską Tur­
ków i powstaniem nowych państw a- 
rabskich — Transjordanii, Iraku, He- 
dżasu i Arabii Saudzkiej, była jedną z 
najbardziej pasjonujących jakie zna 
historia i opisaną została przez ś.p. puł­
kownika Lawrenca w dwóch książ­
kach „Bunt Arabów” i „Siedem ko­
lumn mądrości” (ta ostatnia została 
przez rząd angielski skonfiskowana).

Gdy skończyła się wojna — Abdul­
lah otrzymał Transjordanię z tytułem 
emira i wówczas pokazało się, że był 
władcą mądrym, dobrym i przewidu­
jącym politykiem.

Mały ten pustynny i zaledwie ponad 
milion ludzi liczący kraj — w założeniu 
nie powinien był odgrywać roli przo­
downiczej wśród królestw arabskich. 
Lecz dzięki właśnie indywidualności 
Abdullaha, potrafił nie tylko objąć ro­
lę kierowniczą, lecz także być tym „ję­
zyczkiem u wagi” w sprawach doty­
czących krajów arabskich.

Abdullah oparł się na Wielkiej Bry­
tanii tak gospodarczo, jak i też poli­
tycznie. W krótkim czasie potrafił dzię 
ki pomocy Anglii osiedlić na stałe lwią 
część koczowniczych dotychczas ple- 

| mion. Z małej liczącej do 1918 roku 
3.000 mieszkańców wioski Anamu, po- 

, trafił uczynić stolicę imponującą jak 
na pustynne stosunki. Bardzo ostroż- 

’ nie i powoli, by nie przyspieszać fak­
tów i przez to nie zasiać niepotrzebne­
go zamieszania, władzę w królestwie, 
którą dotychczas w myśl wiekowych 
tradycji plemiennych sprawuje sam, 
przesuwa na plecy innych, tworząc kon 
stytucyjny rząd. Sam ściśle obserwuje 
reguły Koranu, nie pali i nie pije alko­
holu i odziewa się zawsze w szaty a- 
rabskie. Ojcowski sposób odnoszenia 
się do poddanych czyni go najpopular­
niejszym władcą na Bliskim Wscho­
dzie.

Gdy wybuchła wojna w 1939 roku i 
nastąpiły dla Wielkiej Brytanii trudne 
chwile, zawahali się inni królowie a- 

! rabscy. Wybuchły powstania antybry- 
tyjskie w Iraku i Hedżasie. Jeden tyl­
ko Abdullah stanął wiernie przy An­
glii, oświadczając, że los swój wiąże z 
losem Wielkiej Brytanii w dobrym i 
złym. Wystawił armię, słynny dziś Le­
gion Arabski, najlepszą jednostkę woj­
skową w tej części kraju, dowodzoną
przez brygadiera angielskiego Glubb 
Paszę. Anglicy nie zapomnieli mu tego 
dowodu wierności i po wojnie Abdul- 
lahowi przyznano tytuł króla Transjor­
danii.

Dzięki Legionowi Abdullah odgry­
wa po wojnie_pięrwszprzędną rolę i gdy 
Anglicy wycofują się z Palestyny, wraz 
z innymi władcami arabskimi rusza na 
podbój Izraela. Bohaterstwo Izraelczy­
ków, niezgoda wśród członków Ligi a- 
rabskiej, całą tą imprezę naraziła na 
niepowodzenie i Abdullah pierwszy wy­
ciągnął rękę do zgody w stronę młode­
go państwa Izraela.

Posądzano go zawsze, że pragnie do­
prowadzić do unii Syrii z Transjorda- 
nią pod swoim berłem. Może podejrze­
nia te są słuszne. W każdym razie dla 
spraw Środkowego Wschodu nie było 
by to złe pociągnięcie. Stworzyłoby sil­
ny blok zamiast dwóch państw o roz­
bieżnej polityce.

Zabójstwo króla Transjordanii wy­
wołało w Londynie niebywałą konster­
nację. Nie jest to bowiem zabójstwo 
zwyczajne. Zawsze zdarzały się w hi­
storii tego rodzaju akty wykonywane 

j przez fanatyków czy to religijnych, czy 
też politycznych. Lecz sama postać za­
bójcy mówi wiele. Jest on zwolenni­
kiem i stronnikiem Wielkiego Muftie- 
go z Jerozolimy (mufti — biskup mu­
zułmański), który znowu jest najza- 
wziętszym wrogiem Anglii i w czasie 
wojny za konszachty z Niemcami był 

: deportowany przez Anglików. Abdul- 
■ lah jest w krótkim czasie czwartą ofia­
rą elementów godzących w ludzi, któ­

rzy są przyjaciółmi Anglii (generał 
Razmara, premier perski, dr. Abdul 
Hamid Zanganeh, perski minister o- 
światy, Riad Bey el Solin, ex-premier 
Libanu). Wszyscy oni byli gorącymi 

• zwolennikami oparcia się* o Anglię i za-

- króla Transjordanii 
mordowani zostali przez fanatycznych 
współwyznawców o nastawieniu skraj­
nie nacjonalistycznym.

Nie dziw więc, że strzały, które padły 
w Jerozolimie budzą dziś w Foreign 
Office londyńskim zrozumiały niepo­
kój, tym bardziej, że specjaliści spraw 
Środkowego Wschodu przewidują zno­
wu odżycie dawnych walk o suprema­
cję w tej części kraju, które dzięki mą­
drej polityce Abdullah potrafił trzy­

mać na wodzy. Poza tym jak wiadomo, 
potężna na zewnątrz Liga Arabska, 
wydaje się potężną jedynie na zew­
nątrz i jest skłócona i niezdolna do ja­
kiejś poważniejszej wspólnej akcji. U- 
trzymanie zaś szczególnie w obecnej 
chwili spokoju na Śród. Wschodzie, 
który jest „oczkiem w głowie” w sy­
stemie obronnym Zachodu i nie dopu­
szczenia do wewnętrznych zatargów, 
jest jednym z czołowych zadań mini­
sterstw spraw zagranicznych zaintere­
sowanych mocarstw.

Jest jeszcze jedno pytanie, które nie 
pokoi kancelarie dyplomatyczne. Czy 
ta seria zabójstw stronników Anglii w 
tak krótkm czasie pięciomiesięcznym 
nie jest dziełem tajnej organizacji so­
wieckiej, która grając sprytnie na 
skrajnym nacjonaliźmie, chce w ten 
sposób usunąć wpływy brytyjskie z 
tej części świata przez sprzątanie ich 
podpór?

Świat zachodni, a w szczególności 
Anglia straciła w królu Abdullahu je­
dną z czołowych podpór na Środkowym 
Wschodzie.

3 oskarżonych przyznało się do zamachu 
na życie króla Abdullaha

AMMAN. — W toku procesu przeciwko 10 
spiskowcom na życie króla Transjordanii, 
Abdullaha, jeden z głównych oskarżonych 
Abed Okkeh przyznał się, że wiedział o ist­
nieniu spisku i nie ostrzegł władz policyj­
nych.

Brat zaś jego, Zacharia Okkeh zeznał, że 
planował wraz z Farahatem dr. Moussa Hus­
sein! i bratem zamordowanie króla Abdul­
laha. Trzeci oskarżony, Farahet przyznał się 
również w zeznaniu na piśmie, że wiedział o 
spisku, oraz że dostarczył Zachariowi Ok- 
kehowi rewolwer i granat, by zapewnić za­
machowcowi odwrót w czasie jego ucieczki.

Wzmożenie walk w środk. i wschodniej Korei
Tokio. — Komunikat a. armii do­

niósł w poniedziałek, że wojska O.N.Z. 
podjęły działania na dwóch odcinkach 
frontu, w środkowej i wschodniej Ko­
rei. Oddziały alianckie zaatakowały 
pozycje komunistyczne na odcinku 40 
km -od Yanggu do zbiornika Hwachon 
ną wschód od Kaesong w środkowej 
Korei. Akcja ta była wspierana przez 
artylerię i znaczne siły lotnicze. Dru­
gie uderzenie jednostek 8. armii pod­
jęte zostało we wschodniej części Ko­
rei.

*
Walki powietrzne nad północną Koreę, 

2 „Mig-15" zestrzelone, 5 uszkodzonych
Tokio. — W niedzielę dochodziło do 

walk powietrznych nad północną Ko­
reą. 29 amerykańskich myśliwców od­
rzutowych, typu „F-85-Sabre” i 46 ko 
munistycznych „Mig-15” prowadziło 
walki, 20 km na południe od Sinuindżu. 
2 „Mig-15” zostało strąconych, 5 in­
nych uszkodzonych.

Poprzednio w sobotę odbyły się dwie 
walki powietrzne, w których uczestni­
czyło razem po obu stronach 11 samo­
lotów odrzutowych.

W ciągu nadzieli nadfortece latające 
amerykańskie zrzuciły 100 ton bomb 
na Pyongang.

★
Rozmowy Podkomisji w Kaesong 

bez wyników
Tokio. — W niedzielę odbyło się 

trzecie z kolei zebranie Podkomisji dla 
spraw linii rozejmowej. Po naradach 
nie ogłoszone żadnego komunikatu, 
ale rzecznik prasowy aliancki oświad­
czył, że rozmowy nie dały żadnych wy­
ników.

Małe s en s a e j e 
z wielkiego świata

U Islandia ma największy procent swej 
ludności zorganizowanej w związkach ro­
botniczych. Na ogólną ilość 120.000 miesz­
kańców — członkami tu jest 24.000 osób. 
To znaczy, że co piąta osoba jest człon­
kiem Zw. zawodowego. Razem z członka­
mi swych rodzin, członkowie Zw. zawodo­
wych stanowią absolutną większość lud­
ności Islandii. Islandia ma jeden z naj­
starszych parlamentów świata, gdyż istnie 
je on tam od około 1 000 lat.

H Berent Wacław nazywany był przez 
przyjaciół „benedyktynem”. Napisał bar­
dzo mało, ale dzieła jego są w zorem o- 
gromnego pietyzmu i cierpliwości cyzela- 
tora, wypływających z wielkiego poczu­
cia uczciwości artysty. Są to arcydzieła 
kompozycji i perły językowe. Do napisa­
nia „żywych kamieni”, np. przestudiował 
setki dzieł literatur romańskich wieków' 
średnich, by oddać wiernie zarówno tło 
epoki, jak styl ówczesny.

Kongres przewodniczących 
Rod Generalnych

BORDEAUX. — We wtorek rozpoczyna się 
w Bordeaux 13. kongres przewodniczących 
francuskich Rad Generalnych,' kolegialnych 
organów administracyjnych departamentów.

1.120 km. na godzinę 
na samolocie odrzutowym

LONDYTN. — Brytyjskie Ministerstwo Lot 
nictwa podało do wiadomości, że pilot R.A.F. 
dokonał udanych prób z samolotem odrzuto­
wym, przekraczając szybkość rozchodzenia 
się głosu. Doświadczenia te przeprowadzono 
w ośrodku doświadczalnym w Farnborough 
w okręgu Hamshire na maszynie „F-86 Sa­
bre”. Lotnik osiągnął 1.120 km. na godzinę 
w czasie lotu doświadczalnego.

Jeden ze świadków Mahmoud Choukry ze­
znał ,że" oskarżeni Adboul Keder 1 Zacharia 
Okkeh byli członkami grupy terrorystycznej, 
zorganizowanej w 1937 r. w Palestynie przez 
Wysoki Komitet Arabski. Trybunał przesłu­
chał 14 świadków. - ★

Jordania domaga się od Egiptu wydania 
pułk. Tell, uważanego za głowę spisku
AMMAN. — Rząd Jordanii zwrócił się u- 

rzędowo do Egiptu z żądaniem wydania płk. 
Tell, uważanego za głowę spisku na życie 
króla Abdullaha.

Komuniści oskarżyli siły alianckie, 
jakoby pogwałciły strefę w obrębie 
Kaesong, zabijając jednego żołnierza 
chińskiego i raniąc innego w rejonie 
wioski Song-Gong.

*

Wiceadmirał Joy wezwał do czujności
TOKIO. — Wiceadmirał Joy, szef delega­

cji alianckiej do rokowań w Kaesong ośwlad 
czył 19. VIII. br., że zawarcie rozejmu na 
Korei uwolni wojska komunistów od stałej 
groźby przed bombardowaniami z powietrza 
i z morza. Może to doprowadzić do odbudowy 
organizacji maszyny wojennej, przegrupować 
siły i zreorganizować zaopatrzenie. Zdaniem 
wiceadmirała Joy, zawarcie rozejmu jest 
znacznie większą korzyścią dla komunistów, 
niż dla wojsk alianckich. Wojska O.N.Z. po­
winny zatrzymać obecne pozycje obronne aż 
do czasu, dopóki nie zostanie załatwiony pro­
blem koreański.

Rozbił się szybowiec 
17-letni pilot poniósł śmierć

Chatellerault. — Szybowiec, piloto­
wany przez 17-letniego Jean-Claude 
Roliec, rozbił się na lotnisku w Chatel­
lerault, w momencie gdy podchodził do 
lądowania. Młody pilot poniósł śmierć.

Pałac Chaillot obszarem międzynarodowym 
z dniem 1 listopada

PARY2. — Premier Pleven odbył w sobotę 
w Hotelu Matignon rozmowy z sekretarzem 
generalnym O.N.Z., Trygve Lie. W czasie 
spotkania, które trwało 20 minut, poruszano 
sprawę prac w Pałacu Chaillot, w którym w 
dniu 6 listopada zbierze się Zgromadzenie 
Ogólne O.N.Z. Teren pałacu stanie się z dn. 
1 listopada obszarem międzynarodowym. Od­
powiednia umowa została podpisana w sobotę 
imieniem Francji przez min. Schumana, a 
Imieniem O.N.Z. przez p. Trygve Lie.
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KAIR. — Naprężenie anglo - egipskie 
wzrasta coraz bardziej w ostatnich czasach. 
Jest oczywistym, iż Egipt pragnie Skorzy­
stać z trudności, na jakie natrafia Wielka 
Brytania na Środkowym Wschodzie, aby u- 
wolnić się spod wpływów brytyjskich.

Głównymi punktami spornymi między An­
glią i Egiptem są:

1) angielska okupacja wojskowa strefy 
kanału i żądanie egipskie natychmiastowej 
ewakuacji tej strefy przez wojska angiel­
skie;

2) zagadnienie suwerenności nad Sudanem, 
której domaga się Egipt.

Zbytecznym jest podkreślać znaczenie stra­
tegiczne kanału Suezkiego. Dlatego to Wiel­
ka Brytania będzie sprzeciwiała się zapew­
ne do końca ewakuacji strefy kanału.

Chociaż w traktacie anglo-egipskim z roku 
1936 całkowita suwerenność Egiptu została 
uznana, Anglicy zachowali jednak prawo 
zajmowania baz w strefie kanału. Anglia 
miałaby obowiązek zapewnić obronę tej stre­
fy do chwili, w której armia egipska byłaby 
sama w stanie bronić kanału. Ten artykuł 
umowy spowodował wiele trudności. Według 
nacjonalistów egipskich, Egipt już teraz

— Dzieckoś — rzekł rotmistrz; u- 
śmiechając się wydostał z pochwy swą 
szpadę.

Cyganka obejrzała rękojeść, ostrze, 
z zachwycającą ciekawością przyglą­
dała się znakom i cyfrom na stali, w 
końcu ucałowała ją i rzekła:

— Jesteś pałaszem dzielnego ryce­
rza. Kocham mego kapitana- -

Phoebus skorzystał znowu ze zręcz­
ności i złożył na pięknej pochylonej 
szyjce całusa, na które się młode dziew 
czę zerwało kraśne jak wiśnia. Frol- 
lo zgrzytnął zębami w ciemnej kryjów­
ce.

— Phocbusie — szczebiotała Cygan 
ka — pozwól mi mówić. Przejdź się 
tak po pokoiku trochę, bym cię całego 
widzieć mogła, bym posłyszała dźwięk 
twoich ostróg. Ach, jakżeś piękny.

Rotmistrz powstał zadość czyniąc 
jej woli, uśmiechając się zadowolony.

*— Ależ dziecko z ciebie!... No, a 
czy widziałaś mnie w nowym, parad­
nym mundurze?

— Niestety, nie — odpowiedziała 
Cyganka.

— Ot, to dopiero ładne!
Phoebus usiadł znów przy niej, ale 

już daleko bliżej niż przedtym.
— Słuchajno, kochana moja...
Cyganka uderzyła go parę razy rącz

ką po ustach, z dąsem pełnym wdzię­
ku, wesołości i zachwytu,

— Nie, nie, ani się waż- Nie chcę 
cię słuchać. Czy kochasz mnie? Chcę> 
żebyś powiedział, czy mnie kochasz?

— Czy cię kocham, aniele mojego ży 
cia! — zawołał rotmistrz przyklękając. 
— Krew moją, duszę moją, ciało moje, 
wszystko dla ciebie,. wszystko za cie­
bie oddam. Kocham cię i nikogo inne­
go w życiu mym nie kochałem.

Rotmistrz tyle razy frazes ów powta 
rżał w rozmaitych podobnego rodzaju 
przypadkach, że go jednym tchem wy­
rzucił nie uchybiwszy ani na włos pa­
mięci. Na oświadczenie to namiętne 
Cyganka wzniosła ku powale zapylo­
nej, zastępującej miejsce niebios pogod 
nych, spojrzenie pełne anielskiego u- 
szczęśliwienia.

— O! — szepnęła - chwila to, w 
której by umrzeć należało!

Phoebus uważał, że „chwila” stosow­
niejsza jest owszem do nowego cału­
sa, co też zapewne i czynem ukazał, o 
ile sądzić wolno z gwałtowniejszego ję­
czę niż pierwej wstrząśnienia Klaudiu­
sza.

— Umrzeć — krzyknął rozkochany 
rotmistrz. — Co tam wygadujesz, a- 
niołku mój drogi! Jeżeli kiedy, to 
teraz właśnie-żyć. Umrzeć na samym 

i progu szczęścia i rozkoszy... klnę się 
I na rogi bawole, żart byłby nie w po-

Dzwowik
Wiktor HUGO

rę... także!-.. Nie! Posluchajno mię^dro 
ga moja Similar-.. Emeraldo... Daruj, 
ale masz imię tak dziwne, że przeżuć 
go nie mogę.

— Mój Boże — wyszeptała biedna 
dziewczyna — a jam sądziła, że imię to 
jest ładne, przez to już choćby, że nie­
zwykłe. Ponieważ jedn-'; nie podoba 
ci się, to mnie nazwij inaczej, Karusią 
na przykład.

— No, nie będziesz przynajmniej 
płakała o takie głupstwo! Wypadnie 
do imienia się przyzwyczaić i basta. 
Niechno się go raz na pamięć nauczę, 
a pójdzie jak z płatka. Słuchajże więc, 
droga moja Similar, ubóstwiam cię na­
miętnie Kocham cię tak, że to aż cud, 
dalibóg! Znam panieneczką, która 
wskutek tego schnie z zazdrości.-.

Zadraśnięte dziewczę przerwało:
I — Któż to taki?

— Co nas to obchodzi... kochasz 
mnie?

— O!... — odrzekła.
— Ano, to i wszystko. Zobaczysz, 

jak ja cię kocham również. Niech mnie 
tu na ty mmiejscu szatan widłami swy­
mi zadźga, jeśli cię nie uczynię naj­
szczęśliwszą istotą na święcie. Naj- 
miemy sobie cichutki gdziekolwiek ką­
cik, jak cacko wychuchany. Każę łucz­
nikom mym przechadzać się paradnie 
przed twymi oknami Są co do jed­
nego, na koniach, na złość łucznikom 
rotmistrza Mignona. Zaprowadzę cię 
na wielkie widowiska Paryża! Zapro­
wadzę cię popatrzeć na lwy dworca kró 
lewskiego, które są zwierzętami dziki­
mi. Wszystkie kobiety unoszą się nad 
tym.

Od kilku minut młode dziewczę, za­
topione w myślach uroczych, marzyło

przy dźwiękach głosu rotmistrza, nie 
zważając na treść jego słów

— O, będziesz szczęśliwa jak królo­
wa — ciągnął Phoebus i jednocześnie 
rozplątywał zwolna kokardkę stanika 
Cyganki.

— Co pan najlepszego robisz? — 
krzyknęło dziewczę, ocknione nareszcie 
z upojeń słodkich tym akompaniamen­
tem ręcznym.

— Nic — odrzekł Phoebus — mó­
wiłem tylko, iż wypadnie ci porzucić 
wszystek ów strój dziwaczny i uliczny, 
gdy ze mną będziesz.

— Gdy z tobą będę, mój Phoebusie! 
— z uczuciem nie wysłowionym powtó­
rzyło dziewczę.

I znów zamilkło w głęboką zapada­
jąc zadumę.

Rotmistrz, zachęcony powolnością 
dziewczyny, objął ją wpół bez oporu i 
począł cichymi marszami oprowadzać 
swe palce po szamerowaniach i spię­
ciach kaftanika nieszczęśliwej Cygan­
ki, czym niebawem doprowadził koł­
nierzyk dziewczęcia do takiej pozycji, 
że zdyszany Klaudiusz Frollo ujrzał 
występujące spod tiulów śliczne nagie 
jej ramię, pulchne, okrąglutkie, śi^ia- 
dąwe, jako księżyc wypływający z 
mgieł na widnokrąg.

Esmeralda nie broniła się Phoebuso- 
wi. Nie zdawała się zwracać nań naj­

mniejsze] uwagi. Oko walecznego rot­
mistrza 'pałało.

Nagle zwróciła się ku niemu:
— Phoebusie — rzekła z wyrazem 

nieskończonej miłości — naucz mnie 
swojej religii.

— Religii? — huknął Phoebus śmie 
chem koszarowym. — Ja mam uczyć 
ciebie religii? Do miliona pik i samo­
pałów! Na cóż ci się przyda moja re- 
ligia?

— Bo widziesz, jak ślub brać będzie­
my... -

Twarz rotmistrza powlekła się pasa­
mi zdziwienia, pogardy, lekceważenia i 
żądzy swaw’olnej.

— Tere, fere, kuku! — przerwał z 
gwizdnięciem. — Alboż się bez ślubu 
pobrać nie można?

Dziewczjma zbladła i głowę na pier­
si zwiesiła.

— Serduszko moje — jął czule Phoe 
bus — co ci tam po głóvie Ucho się 
błąka jakieś? Wielka sztuka ślub, za­
ręczyny, małżeństwo! Alboż się wię­
cej przez to jest kochąnym, że ksiądz 
ci po łacinie splunie na głowę-

Mówiąc to głosem jak mógł najsłod­
szym podsunął się ku Cygance niezmier 
nie blisko, ręce posłał znów na stano­
wisko raz zdobyte i z okiem coraz bar­
dziej płomiennym tulił ku sobie smu­
kłą i cieńką kibić biednej dziewczyny*

(Ciąg dalszy nastąpi)



Rada Jedności Narodowej w
w okresie przełomowym roku 1V44Pc!»?^s- kard. Sapieha a ruch ludowy w Polsce

Rok 1944 W którym wolska sowiec- n*e doznał w takiej mierze inny naród.' będzie o wolność polityczną i sprawiedliwość 
. . . Mimo to podano w wątpliwość całość nasze- społeczną.kie wkraczały do Polski i kraj stał w

obliczu decydujących wydarzeń, Naród 
Polski przeżywał głębokie wstrząsy. 

. Świadczą o nich szczególnie apele i 
odezwy wydane w okresie powstania 
warszawskiego przez warszawską Ra­
dę Jedności Narodowej, odpowiednika 
Rady Jedności, na której opierał się 
rząd Sikorskiego i Mikołajczyka.

Podajemy poniżej po raz pierwszy 
do wiadomości szerszego Wychodztwa 
owe historyczne apele:

Polskie Radio Warszawa nadaje dnia 9 
sierpnia godz. 15.00.

Delegat Rządu na Kraj, Wlce-prcmlcr 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej wydał ode­
zwę, w której mówi:

„Po pięciu latach nieprzerwanej walki z 
okrutnym okupantem, w latach największych 
doświadczeń i cierpień — nadeszła chwila o- 
statecznego z nim porachunku. Naród Polski, 
który pierwszy stanął do boju z nawałą,, ger­
mańską i tyranią hitlerowską nigdy nie 
przerwał swych zmagań z najeźdźcą, ani nic 
ugiął się wobec przemocy. Za wolność wal­
czyli 1 walczą żołnierze polscy na obczyźnie. 
O wolność, Honor i Ojczyznę walczy żoł­
nierz polski podziemny.

W dniu 1-go sierpnia 1944 roku Stolica 
Polski, bohaterska Warszawa, rozpoczęła na 
mój rozkaz, wydany wespół z przewodniczą­
cym Rady Jedności Narodowej i Komendan­
tem Armii Krajowej — święty bój o wol­
ność. Osiem dni nadludzkich walk dowiodło, 
że jest ona wierna dawnym tradycjom po­
wstańczym, gotowa do największych ofiar 
życia i mienia.

Z głębokim podziwem i pełnym uznaniem 
patrzę na bohaterskie oddziały Armii Kra­
jowej, w której walczą ramię w ramię ro­
botnicy, chłopi i inteligenci. Polityczna jed­
ność całego narodu okazała się w obecnym 
momencie raz jeszcze w całej pełni.

W Imieniu Rzeczypospolitej składam hołd 
poległam za Ojczyznę, składam hołd żołnie­
rzom, którzy prowadzą zaciekły, niezłomny 
bój o wyzwolenie Stolicy, wyrażam wdzięcz­
ność i uznanie całej ludności Wąrszawy, nio­
sącej ofiarnie pomoc walczącym.

Radio Polskie Warszawa nadało dnia 12 
sierpnia 1941 o godz. 11.00 Odezwę Rady Jed­
ności Narodowej do Sprzymierzonych:

,.Warszawa podjęła bój na śmierć i życie. 
W tej dramatycznej chwili zwracamy się do 
Was w poczuciu odpowiedzialności za swój 
Naród. Przemawiamy do Mas z barykad 
płonącej Warszawy.

Postawiliśmy wszystko na jedną kartę.
Polska poniosła już dla wspólnej sprawy 

olbrzymio ofiary. Nie chcemy czynić krwi 
poległych atutem politycznym. Musimy jed­
nak stwierdzić, ż.e procentowo, poniosła Pol­
ska w tej wojnie najcięższe ofiary.

Gdy tylko powstały minimalne możliwości 
zbrojnego powstania — Armia Krajowa wy­
stąpiła do otwartej walki, jako jedna z ar­
mii sprzymierzonych. Biliśmy się o polskie 
Wilno, ale chcą je oddać sowieckiej Litwie. 
Biliśmy się o polski Lwów, a obiecują go so­
wieckiej Ukrainie. Ułatwiliśmy pochód armii 
sowieckiej, wypędzając okupanta z szeregu 
miejscowości na ziemiach Rzeczypospolitej. 
Paraliżowano naszą akcję aresztowaniem i 
rozbrajaniem oddziałów Armii Krajowej.

Wreszcie do boju ruszyła Warszawa. Bez 
broni i amunicji, nieomal z gołymi rękami, 
rzuciła się Armia Krajowa i ludność War­
szawy na czołgi, działa i karabiny maszy­
nowe. Miasto jest okrutnie bombardowane, 
płoną całe dzielnice. Bezbronna ludność cy­
wilna jest mordowana, nic oszczędza się ko­
biet, dzlocn sanitariuszek, lekarzy i rannych.

Podjęliśmy walkę. Nakazywał nam honor, 
godność i odwieczna polska uczciwość. I oto 
wzywana raz po raz do wystąpienia — za­
równo przez Sowiety, jak i Demokracje Za­
chodnie — Polska znalazła się znowu samot­
na, bez pomocy, opuszczona przez sprzymie­
rzeńców*.

Armie Sowieckie, z chwilą wybuchu po­
wstania, wstrzymały swój marsz na Warsza­
wę, nie współdziałając z nami nawet lotni­
cze. Od zachodu nie otrzymaliśmy dotąd wię 
kszej pomocy w materiale wojennym.

Od pierwszego dnia wojny aż do obecnej 
chwili, Polska pozostała wierna swym sprzy­
mierzeńcom. Cały Naród Polski zachował 
granitową jedność, mimo to poddano w wąt­
pliwość całość naszego państwa, próbując o- 
kroić has o połowę terytorium. Dziś zamie­
nia się w stos ofiarny miasto, które pier­
wsze stanęło do walki z hitleryzmem, stolicę 
Polski — zwaną natchnieniem świata.

Bohaterski lud Warszawy zaczyna nabie­
rać przekonania, że jest przedniioteńi gry 
politycznej. Polska podjęła bój 1 będzie wal­
czyć dalej. Jako równoupraw niony aliant Na­
rodów Zjednoczonych uważamy, że mamy 
niezaprzeczalne prawo do pomocy. Nie chce­
my od was ludzi, mamy własną armię na ob­
czyźnie, walczącą ramię w ramię z Alianta­
mi, na wszystkich frontach świata. Mamy 
swą Armię Krajową, która walczy samotnic.

Dajcie nam broń i amunicję.
M arszawa, 13 sierpnia 1944 r.

Do Narodów7 Sprzymierzonych 
Z odezwy Rady Jedności Narodowej

Do Was z poczuciem odpowiedzialności sw o 
jego Narodu. Przemaw iamy do H as z bary­
kad płonącej Warszawy, Postawiliśmy wszy­
stko na jedną kartę. Polska poniosła już dla 
wspólnej sprawy olbrzymie ofiary. Nic chce­
my czynić krwi poległych atutem politycz­
nym. My jednak musimy stwierdzić, że pro­
centowo Polska w tej wojnie poniosła naj­
cięższe straty. Gdy tylko powstały możliwo­
ści zbrojnego powstania, Armia Krajowa wy 
stąpiła do otwartej walki, jako jedna z armii 
sprzymierzonych. Biliśmy się o polskie Wil­
no, ale chcą je oddać Litwinom, biliśmy się 
o polski Lwów — obiecują go sowieckiej U- 
krainle; a trzeba stwierdzić, że anir Litwini, 
ani Ukraińcy nie wzięli udziału w tej rozpra­
wie z Niemcami. Ułatwiliśmy pochód armii 
sowieckiej, wypędzając okupanta z szeregu 
miejscowości na ziemiach Rzeczpospolitej. 
Paraliżowano naszą akcję aresztowaniami, 
rozbrajaniem oddziałów Armii Krajowej. 
Wreszcie ruszyła do boju Warszawa. War­
szawa bez broni, niemal z gołymi rękamf. 
Rzuciła się A.K., ludność Warszawy, na czoł­
gi. działa, karabiny maszynowe. Miasto zo­
stało okrutnie zbombardowane, spłonęły ca­
le dzielnice, wymordowano tysiące bezbron­
nej ludności cywilnej, nic szczędząc kobiet, 
dzieci, sanitariuszy, lekarzy i rannych. Pod­
jęliśmy walkę — nakazywał nam to honor, 
godność, odwieczna polska uczeiw7ość. Oto 
wzywana raz po raz do wystąpienia zarówno 
przez Sowiety, jak przez demokracje zachod­
nie, Polska znalazła się znowu samotna, bez 
pomocy, opuszczona przez sprzymierzeńców.

Armie sowieckie z chw ilą wybuchu powsta 
nia powstrrymaly swój marsz na Warszawę, 
nie współdziałając z nami nawet lotniczo. Od 
zachodu nie otrzymaliśmy większej pomocy 
w materiale wojennym. Od pierwszego dnia 
wojny, aż do chwili obecnej, Polska pozosta­
ła wierna swym sprzymierzeńcom. Cały no 
ród polski zachował swą granitową wierność, 
czym nie może się poszczycić żaden inny z 
narodów okupowanych. Nie powstał u nas 
rząd gadzinowy, popierający Niemców. Spot 
kały naa za to okrutne prześladowania, ja­

go państwa, próbując okroić nas o połowę, 
terytorium. Dziś zamienia się w stos ofiar­
ny miasto, które pierwsze stanęło do walki 
z hitleryzmem, stolicę Polski, zwaną nat­
chnieniem świata.

Warszawa, 15 sierpnia-1944 r.
Do Narodu Polskiego !
Już dwa tygodnie hój śmiertelny trwa o 

Warszawę. Przetrwaliśmy najcięższe dni, w 
których Warszawa samotnie, bez żadnej po­
mocy zzewnątrz, walczyła. Mamy za sobą 
ataki nalotów, niszczycielskie pożary całych 
dzielnic — Warszawa okrzepła i żyje. Już 
nie jesteśmy sami. Zapowiadana pomoc nad­
chodzi w postaci wielkich zrzutów z Londy­
nu. W rocznicę „Cudu nad Wisłą" wreszcie 
wyjrzało słońce z chmur i dymów. Warsza­
wa własnym wysiłkiem, w oparciu o polską 
pomoc zbrojną z zachodu zrywa jarzmo, two 
rży wojsko i kładzie fundamenty pod orga­
nizację państwa polskiego. Korpus polski od­
nosi zwycięstwa na ziemi włoskiej. Polski 
korpus pancerny w Normandii lamie opór 
niemiecki i prze w kierunku Paryża. Wojska 
alianckie lądują w poludnoiwej Francji. Po­
grom armii niemieckiej zmienia się w kata­
strofę. Front wschodni w dalszym ciągu jest 
w odwrocie. Niemcy ustawicznie bombardo­
wane. Finlandia wycofuje się z wojny. Tur­
cja zerwała stosunki z Niemcami, Antone­
scu ustąpił. Oddziały niemieckie w Jugosła­
wii przechodzą na stronę powstańców. Budzą 
się wszędzie ruchy wolnościowe ujarzmionych 
narodów7. Rozpada się w proch i pył krzy­
żacka zawierucha. Z cierpień krwi bohater­
stwa Warszawy, z posiewu krwi bojownikó(v, 
konspiracji i żołnierzy Armii 
dzi się nowa Polska, Wielka i 
Państwo polskie buduje się. 
działa, premier Mikołajczyk

Krajowej, ro- 
Sprawiedliwa. 
Legalny rząd 
zapowiedział

swój przyjazd do oswobodzonej stolicy, żad­
na moc nie zdoła narzucić nam rządu, ustro­
ju, którego nie zechce naród.

Premier Mikołajczyk stwierdził, że do kie­
rowania narodem polskim powołani są ci, 
którzy przeszli pięć lat okupacji niemiec­
kiej, zbudowali armię i administrację, pod­
ziemną. Po powstaniu warszawskim zbrata­
ła się. Armia Krajowa z ludnością cywilną 
stolicy. Utrzymajmy nadal ten węzeł. W po­
wstaniu warszawskim dokonało się, zjedno­
czenie wszystkich Polaków7, bez różnicy stron 
nlctwa i warstw społecznych. Zdała egzamin 
jedność polityczna tych obozów, które wzię­
ły na siebie ciężar kierownictwa walki kon­
spiracyjnej w czasie okupacji. Symbolem tej 
unifikacji jest Rada Jedności Narodowej.

Polska w tej wojnie walczy nic tylko o byt 
i niepodległość, ale o wyższe cele. W ra­
mach Karty Atlantyckiej, określającej cele 
wojenne Narodów Sprzymierzonych, Polska 
ma swoje własne dążenia i konieczności dzie­
jowe. Zagrożona powtarzającą się raz po raz 
agresją Imperializmów, Polska musi mieć 
zapewnione bezpieczeństwo i możność spo­
kojnej pracy na wicia pokoleń. Polska chce 
się rządzić według własnych zasad i praw. 
Zasady te zostały już ogłoszone w odezwie w 
dniu 26-go lipca br. Stanowią one gwarancje, 
że ustrój przyszłej Rzeczypospolitej oparty

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Wzrost zbrodniczości

(Od własnego korespondenta)
Niestety ostatnie dane statystyczne wy­

kazują stały wzrost ilości przestępstw krymi­
nalnych w W. Brytanii. W r. 1950 dokonano 
prawie pół miliona zbrodni na pięćdziesiąt mi 
lionów ludności. Wśród zbrodniarzy górują 
mężczyźni, oraz dziewczyny 14—17-letnie. 
Wśród tych zbrodni napady o charakterze 
bandyckim lub podobnym wzmogły się w cią­
gu roku sześciokrotnie. Lecz ogromna więk­
szość tych napadów nie miała na celu okra­
dzenia ofiary.

Poza zwyczajną brutalnością, zwłaszcza w7 
stosunku do małoletnich, zanotowano niepo­
kojący wzrost zniewoleń, i to przeważnie w 
stosunku do dzieci, niekiedy połączonych z 
zabójstwem. Zdaniem prasy główną przyczy­
ną tej fali zbrodni jest brak policji, której 
szeregi rząd stara się obecnie powiększyć

Żydzi - Chrześcijanie
(Od własnego korespondenta)

LONDYN __  W Londynie istnieje nielicz­
na organizacja p.t. „Jerusalem Fellowship ’ 
(Koleżeństwo Jerozolimskie), które wjdaje 
pismo p.t. „Jerusalem”. Reprezentuje ono 
poglądy t.zw, „wyznania żydows^ko-chrzości- 
jańsklego". Ma ono podobno zwolenników 
wśród żydów w wielu krajach, w szczególno­
ści w Niemczech, Francji, Szwajcarii i Pa­
lestynie. Mieli on; ongiś i gminę kilkuset 
zwolenników w Warszawie. W Palestynie 
nazywają się oni „Zgromadzeniem Mesjani- 
stycznym Izraela" (względnie „Stowarzysze­
niem Żydów Mesjanistycznych”). Różnią się 
oni zasadniczo od innych żydów tym, że u- 
znają Jezusa Chrystusa jako Mesjasza, zgod­
nie z przepowiedniami starego zakęnu i róż­
nią się oni od chrześcijan obstawaniem 
przy dalszym obowiązywaniu starego zako­
nu (1 roli żydów7 jako narodu wybranego). 
Mają oiij pełne poważanie dla Kościoła ka­
tolickiego i chrześcijańskiego (w naszym 
zrozumieniu) w ogóle, ale wyłącznie jako (w 
myśli swoiście przez nich pojmowanego po-

Odbywają przeszkolenie w Wielkiej Brytanii W ramach planu z Kolombo

(Mat and Stereo Service)
Przed wejściem w życie w dniu 1 lipca b.r. jilanu podniesienia gor 
spodarczego, opracowanego w Kolombo. przybyli na specjalne prze­
szkolenie w Anglii przedstawiciele państw Wspólnoty Brytyjskiej z 
południowej i południowo-wschodniej Azji. W szczególności uczest- 
Australii. Cejlonu. Indyj, Nowejniczyli w tych pracach delegaci 
Zelandii, Pakistanu i Kanady. Celem tych kursów przeszkolenio­
wych jest zapewnienie krajom Wspólnoty Brytyjskiej w Azji połu­
dniowo-wschodniej odpowiedniej ilości techników. — Na zdjęciu: 
grupa kandydatów na przeszkolenie techniczne, przybyłych do An­

glii na pokładzie statku „Stratheden ’.

(Mat and Stereo Service)

22 młodych urzędników pakistańskich przybiło do Melbourne, w 
ramach przeszkolenia fachowców z południowej i południowo - 
wschodniej Azji. Program przeszkolenia został opracowany na żą­
danie Australii. Kanady, Cejlonu. Indyj oraz Nowej Zelandii, aby 
rozwój gospodarczy południowej i południowo-wschodniej Azji nie 

natrafi! na przeszkody z powodu braku fachowców.

Podstawami ustroju Polski, jako Rzeczy­
pospolitej demokratycznej będą :

a)

b)

d)

e)

f)

K)

h)

Przyszła konstytucja, zapewniająca 
sprawne rządy, zgodne z wolą ludu. 
Demokratyczna ordynacja wyborcza 
do ciał ustawodawczych i samorządo­
wych, dająca wierne odzwierciedlenie 
opinii społeczeństwa.
Przebudowa ustroju rolnego przez par 
celację przeznaczonych na ten cci po­
siadłości niemieckich i obszarów ziem­
skich ponad 50 ha oraz skierowanie 
nadmiaru ludności rolnej do pracy w 
przemyśle i rzemiośle.
Uspołecznienie kluczowych gałęzi prze 
mysłu.
Współudział pracowników i robotni­
ków w kierownictwie, kontroli pro­
dukcji przemysłowej.
Zagwarantowanie wszystkim obywate­
lom pracy 1 dostatecznych warunków 
bytu.
Sprawiedliwy podział dochodów spo­
łecznych.
Upowszechnienie oświaty i kultury.

W dążeniu do urzeczywistnienia tych ce­
lów, będziemy walczyć aż do zwycięstwa. 
Jest ono już bliskie. Musimy tylko wszyscy 
dać ze siebie największy wysiłek.

Wytrwamy — zwyciężymy.
Rada Jedności Narodowej.

Pełne zaparcie się siebie życie misjonarzy
Ciche, pełne zaparcia się i codzienne­

go bohaterstwa życie misjonarzy w 
dalekich krajach mało jest znane sze­
rokiej publiczności. A tymczasem sze­
regi tych pracowników bożych zwięk­
szają się nieustannie. Nie zrażeni trud­
nościami wszelkiego rodzaju coraz to 
nowi misjonarze zapuszczają się w głąb 
czarnej Afryki i stwarzają tam ośrod­
ki religijnego życia. Obecnie wyrusza 
do Kamerunu grupka pięciu Ojców 
Trapistów (dwuch Francuzów i trzech 
Afrykanów) mają założyć w pobliżu 
Yaounde, w okolicy wysoko położonej, 
a więc stosunkowo zdrowej klasztor 
Trapistów, który będzie przyjmował 
do zakonu krajowców. Liczne już są 
powołania pośród miejscowej ludności. 
Zanim jednak powstanie klasztor oj­
cowie będą zmuszeni mieszkać w na­
miotach lub szałasach.

O tym jak żyją misjonarze w Afry­
ce czarnej opowiada znany katolicki 
dziennikarz p. Paul Follereau. Pamię­
tamy wszyscy, że przed kilku laty w 
1946-47 r. towarzyszył Siostrom Fran-

drogą wydatnej podwyżki plac. W W. Bry­
tanii nie ma, poza obszarem londyńskim, po­
licji państwowej, j tylko wyżsi funkcjona­
riusze na prowincji są płatni przez rząd; w 
praktyce jednak, czy stołeczna, czy prowin­
cjonalna policja działa jakby zwarta organi­
zacja. Nie brak jednak głębszych krytyków 
nieudolności państwa w zwalczaniu zbrodni­
czości. Wskazują oni na brak przymusowe­
go wychowania religijnego dzieci i wynikają 
ca stąd skłonność małoletnich, nieuświado­
mionych o morabiej różnicy pomiędzy Ro­
brem a złem, do szukania w przestępczości 
przygód, zaspokajających ich żądze w rażeń, 
względnie potrzebę tanich źródeł środków do 
opłacania niewłaściwych zabaw.

slannictwa św. Pawia) sposób do nawraca­
nia nlc-żydów*. żydzi powinni uznawać speł­
nienie przez Chrystusa Pana obietnic zako­
nu, lecz przetrwać w7 odosobnieniu wybrane­
go narodu do chwili powrotu Chrystusa, spo­
dziewanego „niezadługo"; wtedy dopiero na­
stąpi połączenie w „jednej owczarni". Nale­
ży więc „odbierać z rąk chrześcijan Jezusa”, 
którego boskości • oni nie uznają w naszym 
jej zrozumieniu. Najwybitniejszymi przed­
stawicielami tej oryginalnej sekty są znany 
pisarz Szalom Asy. (autor pięknie napisa­
nych książek o Najśw. Marii Pannic i św. 
Pawle) i rabin D. Zioń (usunięty z rabinatu 
w Jaffie za „herezje”), żydzi Mesjanlści 
trzymają się .jednak z daleka od „Ruchu 
Brytyjsko-Izraelskiego" uważającego Anglo- 
sasów za potomków uprowadzonych ongiś 
w niewolę assyryjską mieszkańców Izraela, 
zaś żydów dzisiejszych za potomków jedy­
nie mieszkańców Judy, uprowadzonych w 
niewolę babilońską

Londyn. — W tutejszym organie P. 
S.L., prof. Kot poświęcił następujące 
wspomnienia zmarłemu przywódcy Ko­
ścioła w Polsce :

Ks. kardynał Adam Stefan Sapieha, 
odszedł po 40 latach pracy paster­
skiej na stolicy św. Stanisława, Zbig­
niewa Oleśnickiego, Piotra Tomickie­
go, w dobie ponurej życia narodowego, 
której warunki nie pozwalają na uwy­
datnienie jego życia i indywidualności 
w sposób jego godny. W prasie krajo­
wej zaledwie zwięzłe nekrologi przepu­
ściła cenzura. Jak donosili korespon­
denci zagraniczni, ani radio ani żaden 
dziennik nie podał terminu jego po­
grzebu, a jednak 200 tys. ludzi towa­
rzyszyło żałobnemu pochodowi.

Wielka powaga, rozwaga, obiektyw­
ność, zmysł społeczny, poszanowanie 
człowieka cechowały kardynała Sa­
piehę. I polityczny ruch ludowy winien 
mu złożyć wdzięczne wspomnienie.

Objął on biskupstwo krakowskie w 
czasie wielkiego naprężenia stosunków 
między hierarchią kościelną a ruchem 
ludowym w Galicji. Jego poprzednicy, 

. kardynałowie Dunajewski i Puzyna, 

ciszkankotn imienia Marii, które ob­
jeżdżały Francję przedstawiając zdję­
cia filmowe z leprozerii założonej przez 
zakon, gdzie Siostry Franciszkanki pie 
lęgnują trędowatych. Podróż ich miała 
na celu uzbieranie funduszów dla po­
budowania ,,miasta trędowatych”, tak 
wielką jest liczba tych nieszczęśliwych 
ludzi. P. Follcrau komentując film wy 
mównic apelował do serc widzów.

Obecnie był w Afryce i złożył wizy­
tę misjonarzowi zamieszkującemu 
Tchad, w samym sercu Afryki czarnej. 
Wioska znajduje się o 100 kil. od mia­
sta Fort-Archambault. Jest to kom­
pletna „brussa” (przestrzeń pokryta 
gęstymi zaroślami). Upal był tak wiel­
ki, iż koniecznym było wodą ochładzać 
w kamionetce przewody, przez które 
przepływa benzyna. ’ Droga jest dla 
samochodu karkołomną próbą. Miesz­
kańcy, plemię Gambas, spacerują na­
go, nie ze względu na gorąco, ale dla­
tego, że tylko w święta ubierają się 
by „pochwalić się strojem”.

Misjonarz pobudował kościółek z 
bambusowej trzciny, wieża kościelna 
też bambusowa. Gorzej jest jeszcze z 
wewnętrznym urządzeniem. Ołtarz skła 
da się z czterech blaszanych pudeł, 
Chrystus na krzyżu jest wycięty z o- 
brazka. Lampka — to puste strusie 
jajko, które napełnia się oliwą.. Sza­
łas misjonarza — obraz nędzy! — Oj­
ciec tam śpi? — pyta dziennikarz. — 
Tak.... właściwie nie — kiedy jest go­
rąco wyciągam łóżko (połowę) na ze­
wnątrz, ale niedawno, w nocy... — Co 
się stało? — Zbudziło mnie wołanie 
sąsiadów, moich przyszłych parafian: 
Pantera! pantera! Patrzę, isotnie pan­
tera krąży w okół łóżka... — Cóż Oj­
ciec zrobił? — Co miałem zrobić? Nie 
mam strzelby. Więc chwilę patrzyłem 
na to dzikie zwierzę, a potem... — Co 
potem ? — Misjonarz wydawał się bar­
dzo zakłopotany. — Nic nie mogłem 
zrobić. A przytem pan już jest trochę 
Afrykaninem, pan wie, że jak człowiek 
tłucze się cały dzień po brusie, to wie­
czorem jest taki zmęczony, taki zmę­
czony... więc nie wiem sam jak to się 
stało, że tak patrząc jak ta pantera się 
kręci — zasnąłem!

Gdyby to opowiadanie nie było nam 
podane przez wiarygodnego p. Folle­
reau. moglibyśmy pomyśleć, że to jest
piękna bajeczka! ARGUS

Pożyteczna alergia
Winnsboro (U.S.A.). — Wszystkie­

go można się spodziewać po niewia­
stach! Pani M.L. Waggoner odkryła, że 
ile razy myje naczynia, tyle razy do- 
staje świerzbiącej wysepki na rękach. 
Doktór potwierdził ten fakt i obowią­
zek zmywania naczyń spadł „znakiem 
tego” na nieszczęsnego p. Waggonera.

Wszędzie indziej mąż zmywałby na­
czynia w takich okolicznościach, ale 
nie w Teksasie. P. Waggoner zakupił 
większą ilość talerzy i kubków z papie­
ru.

związani z obozem konserwatywnym, 
nakazywali klerowi zwalczanie prasy 
ludowej i kandydatur chłopskich do 
sejmu lwowskiego i parlamentu wie­
deńskiego. Biskup sąsiedniej diecezji 
tarnowskiej, ks. Wałęga, podjął walkę 
specjalnie z Wincentym Witosem, gdy 
ten, choć wierny katolik odmówił jako 
prezes Stronnictwa Ludowego Piast 
podporządkowania ruchu Episkopato­
wi w sprawach ściśle politycznych. W 
odpowiedzi na to biskup Wałęga stwo­
rzył stronnictwo t.zw. katolicko - lu­
dowe, które wiodło żywot sucfyotniczy, 
mimo gorących wysiłków kleru; co 
prawda rozsądniejsi księża uchylali się 
od tej walki i po cichu okazywali sym­
patię Stronnictwu Ludowemu. ’

Ks. biskup Sapieha, mimo wszelkich 
zabiegów i nacisków, nie dal się wcią­
gnąć do tej walki i nigdy nie użył swe­
go autorytetu przeciw Stronnictwu Lu 
dowemu. Nie zawsze też był zachwy­
cony gorliwością niektórych ambit­
nych proboszczów, którzy przeciwsta­
wiali swoje kandydatury działaczom 
ludowym i żalili się^o to na niego. Ale 
też za to w diecezji krakowskiej cały 
ruch ludowy był w zgodzie z hierar­
chią kościelną.

Po przewrocie majowym biskup tar- 
nowski poparł wojującą sanację i po­
słał do BBWR grupkę katolicko-ludo- 
wą. To podprządkowanie się dyktatu­
rze sanacyjnej spowodowało dlań ze 
strony wiernych tyle zgryzot, że w 
końcu usunął się z biskupstwa w zaci­
sze klasztoru.

Pasterz diecezji krakowskiej nic u- 
krywał swego wrogiego stosunku do 
sanacji — pamiętny był jego opór prze 
ciwlio dopuszczeniu zwłok Piłsudskie­
go do grobów królewskich na Wawelu 
i pogróżki miotane przeciw niemu 
przez klikę pułkownikowską. Za to 
przy niejednej okazji wizytacji, parafie 
ludowcowe manifestowały swoje szcze­
gólne przywiązanie do śmiałego i peł­
nego godności Pasterza. Najgłośniej­
sza była manifestacja górali na jego 
cześć w roku 1938.

Ks. kardynał Sapieha nie taił swoich 
sympatyj do osoby Wincentego Wito-! 
sa. W sierpniu 1945 r. idąc do szpitala 
Bonifratrów w Krakowie, aby odwic-

5 milionów kilometrów dróg w Stanach Zj.
59 milionów ludzi jeździ codziennie 

Polityka drogowa Stanów Zjednoczonych
Nowy Jork. — W ciągu trzech wie­

ków swego istnienia amerykańska sieć 
drogową, stały się rozwijała pomimo 
tego, że obecnie pod tym względem 
żaden kraj nie może dorównać Stanom 
Zjednoczonych, to jednak okazuje się 
ona obecnie niedostateczna zc względu 
na coraz to większy ruch samochodo­
wy.

Drogi ameiykańskie ciągnące się o- 
becnic na przestrzeni 4 820 000 km 
przewyższają ped względem długości 
drogi wszystkich innych Krajów świa­
ta, a odpowiada m cc do znaczenia ol­
brzymi ruch samochodowy- Oblicza-

Adam Mickiewicz i Aleksander Fredro
Było to w Paryżu, w hotelu Lambert 

na święconym, w kwietniu 1850 roku. 
W osobnym gabinecie siedział Mickie­
wicz i smacznie zajadał szynkę i kieł 
basę polską. Spostrzegam wchodzące­
go Aleksandra Fredrę, który mnie 
prosi, abym go poznał z Mickiewi­
czem.

— Jestem szczęśliwy — rzekłem zc 
(opowiada Władysław 
- że mnie przypadło

wzruszeniem 
Sanguszko)
przedstawić Aleksandra Fredrę Ada­
mowi Mickiewiczowi.

Zdziwiło mnie to jednak i zabolało. 
żc Mickiewicz na to przedstawienie nie 
przerwał spożywania święconego i nie 
znalazł gorącego powitania-

Szybko się jednak porozumieli. Eu­
stachy Januszkiewicz zapisuje:

Przy jednym stoliku siedzieli: Adam, 
Bohdan (Zaleski),,Górecki i Fredro. 
...Adam był w pełnej swobodzie i pu­
blicznie o zaletach komedii Fredry 
mówił, a to tak surową prawdę, a z 
taką pochwałą dla pisarza, że poczci-

Wiadomości z HOLANDII
Holenderska produkcja przemysłowa w pierwszym kwartale 1951 roku

HAGA. — Niżej podane zestawienie wy-: przemysłu w pierwszych trzech miesiącach 
kazuje wskaźnik produkcji 'holenderskiego । 1951 roku (podstawa 1938 = 100) :

1931
1947 | 1918 l 1949 | 1950 | stycz. | luty marzec

Przeciętna roczna

Dni robocze w miesiącu . . . 23,5 ’ 23,5 i 23,5 ; 23,5 ) 1 22 23,5

Ogólny wskaźnik produkcji • 91 118 126 139 146 ! 141 156
Przeciętna dzienna e 94 113 126 139 143 151 155
Materiały budowlane • e e" 71 95 110 125 129 117 122
Konfekcja . . . . e • e 59 71 83 88 86 90 101
Skóry i obuwie . . . e e e 112 136 137 142 162 163 178
Przemysl kauczukowy • • e 200 288 261 339 380 | 373 395
Męglcl......................... e e • 75 82 87 91 96 88 99
Produkty metalowe . * • * 93 124 143 159 163 166 193
Papier......................... e • e 84 110 116 136 155 154 176
Wvrobv włókiennicze e 87 103 122 136 147 145 150
Artykuły spożywcze . • • • 92 97 10? 113 102 99 108

152, wobec 13T1951 roku wykazałPrzec.iętny wskaźnik dziennej produkcji w kwietniu 
w kwietniu 1950 roku.

Prezesa, spostrzegłem 
stamtąd — jak zawsze

dzió chorego 
wracającego
pieszo — kardynała Sapiehę. Nie je­
dyne to były odwiedziny u wodza chło­
pów polskich, któremu też i po zgonie 
oddał uroczystą ostatnią posługę, od­
prawiając egzekwie przy trumnie.

Nazajutrz po owym spotkaniu jeden 
z przyjaciół dał mi znać, że kard. Sa­
pieha radby się ze mną rozmówić. Roz­
mowa była długa i dotyczyła losów 
sprawy polskiej, ale w szczególności 
dziejów, prac i trudności rządu pol­
skiego czasu wojny, z okresu premiero­
stwa gen. Sikorskiego i Mikołajczyka. 
W stosunku do sanacji, jej intryg i jej 
emigracyjnych tworów, chciał wie­
dzieć każdy szczegół; w każdym z nich 
widział dalszy ciąg jej fatalnej dla na­
rodu przeszłości. Jak wiadomo, pod­
czas swych podróży do Rzymu, ks. kar 
dynał Sapieha nic ukrywał przed roz­
mówcami swej oceny „londyńskich” 
tworów emigracyjnych. „Znamy do­
brze tych panów — nie wrócą oni ni­
gdy do Polski — Kraj się ich pozbył 
na zawsze itd.”. Oto były słowa Kar­
dynała.

Ks. kardynał Sapieha odbył zarówno 
z St. Mikołajczykiem jak i Karolem 
Popiciem szczegółowe rozmowy po ich 
powrocie do Polski i podzielał ich linię 
polityczną; sądzę, że obydwaj politycy 
ogłoszą co z tych rozmów za właściwe 
uważają.

Miałem jeszcze w lutym 1946 r. spo­
sobność rozmawiania w Rzymie z ks, 
arcybiskupem Sapiehą, gdy przybył po 
purpurę kardynalską. Zaszczycił mnie 
dłuższymi odwiedzinami. Między inny­
mi wypadła rozmowa o możliwości zło­
żenia na Wawelu zwłok ś.p. gen. Sikor­
skiego i W. Witosa. Ks. Kardynał wy­
pytywał o szczegóły i tekst uchwały 
Rządu Polskiego z lipca 1943 r. w spra 
wie pogrzebu Generała. „A jakie były­
by motywy wniosku co do Witosa?” — 
pytał. — „Jeśli w grobach wawelskich 
są królowie, którzy rozszerzyli granice 
Polski, to ten, który Polsce przyspo­
rzył miliony przywiązanych do niej o- 
bywateli, miałby prawo tam się zna­
leźć” — w tym sensie rozumowałem. 
„Na razie zostawmy obie sprawy dal­
szemu biegowi sytuacji” — konkludo­
wał kardynał Sapieha.

ją obecnie, że 59 009 000 osób, nie li­
cząc dzieci, jeździ codziennie samocho­
dami, a t.-zy czwarte transpose towa­
rowego, tzn. około 7 (MKJ 006 000 ton 
odbywają słę drogą litą.

Wobec wzrastającej z każdym ro­
kiem liczby samochodów turystycz­
nych i ciężarowych i zwiększenia ich 
szybkość, rząd amerykański został 
zmuszony do zmiany &wc] polityki dro 
gowej. Nowa polityka drogowa pro­
wadzona jest przez liczne stany i po­
lega na budowaniu sieci autostrad i 
przystosowaniu już istniejących dróg 
do zwiększonego obecnie ruchu.

wy autor „Dam i huzarów” do głębi 
duszy był rozczulony,

W jakiś czas potem Mickiewicz od­
wiedził Fredrę, bawiącego wówczas w 
Paryżu. Wizytę tę zapamiętała mło­
dziutka córka Fredry, Zosia. Ojciec za­
wołał ją do pokoju, gdy Mickiewicz 
już miał wychodzić. Gość był o pół gło­
wy słuszniejszy od ojca, miał na sobie 
długi granatowy surdut, kapelusz i la­
skę w ręku. Fredro rzekł de córki, sta­
wiając ją w obliczu poety:

— Żebyś pamiętała całe życie, żeś 
widziała Mickiewicza — zaczem dodał 
— tego, który napisał „Grażynę”...

Trzynastoletnia panna nie słyszała 
co prawda nic jeszcze o „Grażynie”, 
jak sama wyzna je. Skinęła przecie po­
takująco głową, obserwując bacznie 
surową twarz poety. Mickiewicz objął 
spojrzeniem córkę Fredry, uśmiechnął 
się smutno, pogłaskał ją po głowie i 
odgarniając włosy z nad czoła, rzekł z 
myślą o własnej córce:

— A więc także Zosia? Zosia...
(Ze współczesnych pamiętników)



Z życia organizacyjnego na Wychodztwie
Piękna uroczystość zakończenia roku szkolnego

w Polskiej Szkole Gospodarstwa Domowego w Foiiąiii6res-les-Bethune Śpiew to zdrowie
Praca i działalność poszczególnych organi- 

zacyj i stowarzyszeń polskich we Francji na 
ogół dobrze znane są Emigracji polskiej. 
Wiadomo z licznych imprez, komunikatów i 
sprawozdań, co się dzieje w tym czy innym 
stowarzyszeniu emigracyjnym i jak się roz­
wija. Istnieje natomiast instytucja społeczna 
polska we Francji, o której nader pożytecz­
nej działalności Wychodztwo polskie mało 
słyszało i nie należycie jest poinformowane. 
Powodem tej „ciszy” to zapewne fakt, że 
pożyteczną i owocną pracę wspomnianej in­
stytucji społecznej wykonuwują przezacne 
Siostry Sercanki, które nie lubią rozgłosu, 
które o swojej działalności nawet nie myślą 
rozpisywać się, uważając, za rzecz samo

(Photo Jumez. Bćthune)
Grupa uczennic podczas zajęć w pracowni krawieckiej.

Pod znakiem przyjaźni francusko ■ polskiej w Montigny en Ostrevent

Hołd pamięci kpt. Ważnego-Tygrysa 
w 7. rocznicę jego śmierci

W dniu 19. sierpnia br. odbyła się w Mon­
tigny en Ostrevent z inicjatywy Oddziału 
Z.U.P.R.O. z Lallaing podniosła uroczystość 
oddania hołdu pamięci kpt. Ważnego, vel 
Tygrysa, zamordowanego 19. sierpnia 1944 
r. przez gestapo niemieckie.

7. rocznica śmierci Tygrysa obchodzona 
była zarówno przez społeczeństwo polskie, 
jak i przez społeczeństwo francuskie. Obok 
licznych przedstawicieli kombatantów pol­
skich, delegacyj Z.U.P..O., „Sokoła”, byłych 
Wojsk. P.O.W.N., Tow. Matek Polek, Tow. 
św. Wojciecha, młodzieży Kat., przybyły 
miejscowa delegacja Rady Gminnej z Monti­
gny en Ostrevent z merem Duez, radnymi: 
Defontaine, H. Prouniont, prezesem b. Kom­
batantów francuskich: Mr. Berent, prezesem 
francuskich b. Jeńców Wojennych, Mr. Huez 
na czele.

Federację Francuską Kombatantów Cudzo­
ziemskich i b. członków Ruchu Oporu repre­
zentował gen. Daniel-Zdrojewski. Z ramienia 
Zarządu Głównego Z.U.P.R.O. byli obecni: 
prezes Ukleja i sekretarz J. Rezulak. Przy­
byli również liczni prezesi Oddziałów Z.U. 
P.RO. jak: Wierzcholski z Paryża, Wożniak 
z Lallaing,Wilk z Lens, Wcisło z Escaudain, 
Stroiński z Valenciennes, Kuklewicz z Rou­
baix, Pachurka z Pont de la Deule, Skibiń­
ski z Sallaumines, działacze Z.U.P.R.O. jak: 
Idkowiak, prezes Jakub Piotrowski (b. Woj­
skowych) i wielu innych. „Sokół” reprezen­
towany był przez prezesa Okręgowego: Min­
tę, naczelnika okręgu Musielaka ojca, sekre­
tarza okręgowego Dupiczaka, prezesa Bia- 
łaszyka z Waziers, oraz p. Obrębskiego z 
Magłii. W imieniu b. Wojsk, przybył prezes 
Rutkowski. Prezes Kaczmarek występował z 
ramienia Tow. św. Wojciecha z Lallaing.

Rano w kościele miejscowym ksiądz Lam­
bert odprawił mszę św. za spokój duszy ś.p. 
kpt. Ważnego - Tygrysa. W nabożeństwie 
wzięło udział 16 pocztów sztandarowych, w 
tym 5 Z.U.P.R.O., 3 „Sokoła”, 3 od b. Woj­
skowych, 1 Tow. św. Wojciecha, 1 Tow. Ma­
tek Polek, a pozostałe od b. Kombatantów 
i Jeńców Woj. Francuskich. Francuska or­
kiestra miejscowa odegrała kilka utworów w 
kościele pod batutą Mr. Gossart.

Po nabożeństwie pochód udał się na cmen­
tarz, gdzie mer Duez, gen. Daniel-Zdrojew­
ski oraz delegacja z P.O.W.N. złożyli wiązan­
ki kwiatów na grobie ś.p. kpt. Ważnego przy 
dźwiękach hymnów francuskiego i polskie­
go, a ks. Lambert odprawił modły za spo­
kój jego duszy.

Z kolei pochód wyruszył pod Pomnik Po­
ległych. Tam mer Duez w towarzystwie gen. 
Daniela i radnych gminy złożył bukiet kwia­
tów.

Pochód udał się następnie do merostwa, 
gdzie przybyli działacze kombatanccy pol­
scy i francuscy podejmowani byli lampką 
•winą.. W trakcie dalszej uroczystości gen. 
Daniel-Zdrojewski podziękował zarządowi 
gminy w Montigny en Ostrevent za współpra 
cę oraz przypomniał zasługi zmarłego kpt. 
Ważnego, wskazując, że był on bohaterem 
Polskiego Ruchu Oporu, jakoteż nieustraszo­
nym bojownikiem o wolność * Francji 1 W. 
Brytanii. Przelał krew dla wspólnej sprawy 
jako przedstawiciel wychodztwa polskiego 
we Francji, które nie szczędziło ofiary mie­
nia i krwi w wspólnej walce z najeźdźcą. 
Generał podkreślił, że zamordowany przez 
gestapo ś. p. kpt. Ważny był szefem- 
wywiadu u dowódcy na Północy majora Gra­

Obrazki z kolonii wakacyjnej 
w Thugny-Frugny (Ardeny) 
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Na lewo: Pałac, w którym zamieszkują dzieci polskie przebywające na kolonii wakacyjnej w Thugny-Frugny (Ardeny). Kierow­
nictwo tej kolonii spoczywa w rękach ks. Gutowskiego. Na pławo jadalnia kolonii. Przy każdym stole dzieci znajduje się jedna 

„monitorka”.

przez się zrozumiałą spełnianie bez żadnego 
rozgłosu, ale za to z dużą ofiarnością trud­
nej służby, jaką jest prowadzenie Polskiej 
Szkoły Gospodarstwa Domowego. Nie dla 
siebie bowiem prowadzą nasze Siostry Ser­
canki zakład, ale dla Emigracji i na jej wy­
łączny pożytek. W Polskiej Szkole Gospo­
darstwa Domowego S.S. Sercanek bowiem 
córkj rodzin polskich we Francji mają moż­
ność wykształcić się na wzorowe gospodynie, 
uzupełniając przytem nauki zdobyte w szko­
le powszechnej; uczą się także zasad życia 
społecznego i dobrego wychowania.

Głośno powinno przeto być na Emigracji 
o tej instytucji polskiej, każda rodzina pol­
ska powiną być o niej poinformowana i wie­

bowskiego. Premier Churchill oddając hołd 
ofiarności Polaków i ich dowódców powie­
dział w Izbie Gmin miedzy innymi, że kpt. 
Ważny i garstka Polaków oddając swe ży­
cie przyczynili się walnie do tego, by Lon­
dyn mógł żyć. Dzięki sprawnemu wywiado­
wi „Moniki W” sparaliżowano na czas akcję 
Niemców, planujących rzucić na Londyn 
1.200 bomb latających ,,V 1” i „V 2”. Kpt. 
Tygrys wykrył na czas 173 wyrzutnie bomb 
latających, a wywiad „Moniki W” otoczył je 
siecią placówek obserwacyjnych, umożliwia­
jąc lotnikom z R.A.F. zniszczenie 83 wyrzu­
tni i znacznych składów bomb.

Na zakończenie generał oświadczył, że 
śmierć kpt. Tygrysa przypieczętowała wspól­
nie przelaną krew kombatantów polskich i 
francuskich j za wolność „Naszą i Waszą”. 
Krew ta jest żywym symbolem, przypomina­
jącym, że wychodztwo polskie gotowe jest 
zawsze bronić swojej drugiej ojczyzny, Fran­
cji, jak i ideałów prawdziwej wolności i de­
mokracji zachodniej. Generał dodał, że dzię­
ki umowie jaką zawarł z francuskimi wła­
dzami wojskowymi 28. V. 1944 roku, byli 
członkowie Polskiego Ruchu Oporu z „Moni­
ki W” zostali zrównani w uprawnieniach z 
kombatantami francuskimi. Mówca eakończył 
wznosząc okrzyk na cześć Francji i Polski.

Mer Duez podziękował generałowi Danielo­
wi i zapewnił go o serdecznej współpracy 
społeczeństwa francuskiego w gminie Mon­
tigny en Ostrevent z wychodztwem polskim.

W końcu gen. Zdrojewski udekorował me­
ra Duez pamiątkowym medalem Polskiego 
Ruchu Oporu. Równocześnie wręczył deko­
rację pamiątkowe spadochroniarzowi por. 
Raszce vel Krogulcowi z Vieux Condć oraz 
jego małżonce b. szyfrantce ,,Stasi”.

7. rocznica śmierci kpt. Tygrysa była pięk­
ną uroczystością w Montigny en Ostrevent. 
Zarząd Oddziału Z.U.P.R.O. z Lallaing z pre­
zesem Woźniakiem, sekretarzem Idkowia- 
kiem i skarbnikiem Piotrowskim wykazał 
dużo inicjatywy i wysiłku. Organizatorzy 
przyczynili się walnie do pogłębienia przy­
jaźni francusko-polskiej i wspólnego odda­
nia hołdu zasłużonemu bohaterowi z czasów 
Ruchu Oporu.

Po Zlocie K. S. M. P. w Giraumont
Ocena Ii-go zlotu okręgowego K.S.M.P. we 

Wschodniej Francji wypadła pomyślnie. Mimo róż­
nych trudności tak druhowie jak i druhny, hen 
od Nancy aż po Giraumont wzięli udział. 'Wspa­
niałym wstępem do zlotu była uroczysta Msza 
św. i powszechna komunia św. Młodzieży.

•W akcji popołudniowej należy podkreślić zapał 
sportowy młodzieży, w rozgrywkach o puchary, 
ufundowane przez Polska Misję Katolicką i przez 
dziennik „Narodowiec” . Między zespołami męski­
mi zwycięsko wychodzi KSMP m. z Tucquegnieu.x, 
między żeńskimi KSMP Ż. z Pont a Mousson. 
Polskiej Misji Katolickiej i „Narodowcowi składa 
młodzież całego okręgu serdeczne podziękowanie 
za ufundowanie pucharów przechodnich, o które 
ambitne zespoły zapowiedziały już rewanże.

Głęboką wdzięczność żywi młodzież wobec spo­
łeczeństwa polskiego w Giraumont, które ze sta­
ropolską gościnnością i ze zrozumieniem sprawy 
zapisało się w pamięci młodych. W szczególny 
sposób składa okręg miłą podziękę rodzinom: 
p. Brockim, Adamostwu, ł.upińskim. Graczom, Wiś­
niewskim, Neregowskim, Okulewiczom, Dobruckim. 
Markowskim, Kowalikom, Remdzionkom, Ziółko- 
szom, Brockim Fr., Szubargom ojcu i synowi, p. 
Perrinn, Bigońskim, Starzyńskim, Baronom, Szku- 
dlarkom, Iwanowskim, Babuszom, Wilkom, p. Ju- 
nakowej. Cześć im za ten przykład społecznej

Ona ma racje, gdyż wełniane tka­
niny, prane w obfitej i miękkiej pia­
nie, wydzielanej przez płatki Lux 
zachowują taką giętkość i miękkość, 
źe aż przyjemnie jest popatrzyć... i
dotknąć. Posługujcie się płatkami Lux do prania wszel­
kich wełnianych tkanin i bielizny: pozostaną one dwu­
krotnie dłużej nowe.
DO WSZELKIEGO DELIKATNEGO PRANIA
Płatki Lux sprzedaje się wyłącznie

w opakowaniu z nadrukiem firmy
LX-25-I 13-P:est to specjalność lever

dzieć, że wysłanie córki na kurs Szkoły Go­
spodarstwa Domowego, to rzecz mądra i po­
żyteczna.

Nie wezmą, za tym, za złe przezacne 
Siostry Służebnice Najśw. Serca Jezusowe­
go zc Szkoły Gospodarstwa Domowego w 
Fouquićrcs-lez-Bćthunef jeżeli, korzystając z 
niedzielnej uroczystości zakończenia roku 
szkolnego, niniejszą korespondencją zwróci­
my nieco obszerniej uwagę Emigracji pol­
skiej we Francji, na pożyteczną Ich działal­
ność, o której same ani mówić, ani pisać 
nie lubią

W niedzielę ubiegłą, 19-go bm., odbyła się 
w Polskiej Szkole Gospodarstwa Domowego 
w Fouquićres-lez-Bethune miła uroczystość 
zakończenia roku szkolnego. Poraź drugi od
założenia szkoły wyszedł z zakładu szereg 
młodych Polek, które w rocznym kursie 
nauczyły się tych wszystkich rzeczy, które 
powinne znać w życiu każda kobieta-gospo- 
dyni domu. Uroczystość niedzielna rozpoczęła 
się o godz. 9-ej rano Mszą św. celebrowaną 
w kaplicy zakładu przez ks, prof. Mroza z 
Internatu św. Kazimierza w Bćthune. W na­
bożeństwie, poza siostrami i uczennicami, u- 
czestniczyli rodacy z okolicznych kolonii pol­
skich. Uczennice wykonały w czasie nabożeń­
stwa chóralny śpiew, a ks. celebrans wygło­
sił okolicznościowe kazanie.

Po nabożeństwie goście tak polscy jak i 
francuscy, których w ciągu dnia przybyła 
znaczna gromada, zwiedzali wystawę prac 
uczennic tak z zakresu szycia, haftu, me- 
reszkowania jak i z zakresu kulinarnego. A 
było co podziwiać. Trudno orzec, co było 
piękniejsze, czy śliczne prace od drobnych 
mereszek i trudnych haftów do wspaniałych 
obrusów, bluzek i sukienek, które wyszły 
spod igieł uczennic zakładu, czy też wreszcie 
pyszne smakołyki, jak wspaniałe torty, cia­
stka i ciasteczka i najrozmaitsze zakąski 
oraz i inne kuszące podniebienie smakołyki, 
arcydzieła sztuki kulinarnej. Nic dziwnego, 
że obie sale wystawowe były nieustannie na­
tłoczone zwiedzającymi, którzy głośno wy­
rażali swój podziw i zachwyt.

Cl wszyscy z gości, którzy zwiedzili już 
wystawy prac przechadzali się w pięknym 
parku w cieniu wspaniałych drzew, gdzie 
przy stoiskach pomysłowo urządzonych moż­
na było posilić się i ugasić pragnienie.

Wśród gości, którzy przybyli na uroczy­
stość zauważyliśmy ks ks. dziekana Nosala 
z Roubaix, P. Miczko, Puchałę z Noeux-les- 
Mines, Pakułę z Marles-les-Mines, Mroza z 
Bćthune, p. Witkowską, prez. Zw. Br Róż., 
p. Kudlikowskiego, sekr. Kongresu Polonii 
Francuskiej itd.

Nad całością uroczystości czuwała Siostra 
Jolanta, przełożona Szkoły, która osobiście 
z prawdziwą polską serdecznością przyjmo­
wała i oprowadzała licznych gości, udziela­
jąc chętnie informacyj i objaśnień o zakła­
dzie, którym od dwuch lat kieruje i jego ce­
lach. Siostrze przełożonej pomagały dzielnie 
inne siostry z nią współpracujące, oprowadza 
jąc gości i usługując im.

Miła ta uroczystość zakończyła się nabo­
żeństwem, które odprawił ks. dziekan Nosal.

Krótko przed nabożeństwem rozdała Sio­
stra Przełożona 20 uczennicom, na 50 znaj­
dujących się w tej chwili w zakładzie, świa­
dectwa ukończenia kursu. Pięć uczennic u- 
kończyło kurs z wynikiem celującym (b.do- 
brze), a mianowicie:

Lech K r y s t y n a z Pont de Pierre (Nit 
vre); W’ a 1 c z a k E 1 ż b i e t a z Auchy-les- 
Mines; Nowakowska A z Sessevalle 
(Nord); J a b ł o ń s k a H e I e n a z Oignies 
(P-de-C.); Banaś Felicja z Aremberg 
Z wynikiem dobrym ukończyły kurs nastę­
pujące uczennice: Kapko Stan, z Exin­
court (Doubs); Gondyś Henryka z 
Douvres la Delivrance (Calvados); C y p r y k 
Aniela z Cornille-Perigueux; D z i a d u c h 
Stef, z Bruay-en-Artois; żmudzińska 
W ład. .z Le Creusot; Szymanowska 
Lidia z Houdain; N e 11 e r H e 1 e n a z 
Marles-les-Mines; Sakowicz R e g i n a z 
Paryża i R y b k a H e 1 e n a z Carvin.

Wszystkim uczennicom, tak tym które 
zdobyły świadectwa jak i tym, które wyko­
nały prace na wystawę, należą się szczere 
powinszowania a Siostrze Przełożonej wraz 
z Siostrami profesorkami gratulacje i głębo­
kie uznanie za wysiłek i trud położony dla 
wykształcenia i wychowania nowego zastępu 
gospodyń, pożytecznych członkiń polskiej 
społeczności emigracyjnej.

Oby przez Polską Szkolę Gospodarstwa 
Domowego przeszły coraz liczniejsze zastę­
py dziewcząt polskich.

miłości, którym wykazali, jak „Bóg powiązał oj­
ców z syny”.

Poraź pierwszy wyrusza zwycięski zespół K.S. 
M.P.m. z Tucquenicux na rozgrywki sportowe na 
zlocie powszechnym w Nocux-lcs-Mines. Zespół 
wyjeżdża 14. 8.. powraca 16. 8. Za nim idą ży­
czenia zwycięstwa i zdobycia zaszczytnego pu­
charu.

Wszystkie Stowarzyszenia KSMP. m. i i. biorą 
udział w pielgrzymce narodowej na Sion w nie­
dzielę, dnia 19 sierpnia. W miarę możności niech 
druhowie i druhny przystąpią do spowiedzi już 
w sobotę, w przeddzień wyjazdu. Jako strój obo­
wiązuje mundur. Poczty sztandarowe z pełnymi 
znakami przepisowymi.

Gotów ! Sprawie Służ*!
Za dział sportowy:

/—/ Wojtkowski.
/—/ Hanza.

Zarząd okręgowy:
/—/ Józef Markiewicz
/—/ Kazimiera Sobczakówna
/—/ Irena Musiclanka
/—/ Helena Jajko
/—/ ks. Szczęsny Sołtysiak.

Pieśń daje nam rozrywkę i poży­
tek!

Jakże smutnie i bezbarwnie a czę­
sto i zgryźliwie płynie życie pod da­
chem, pod którym nie słychać pieśni, 
a jak wesoło mijają chwile w domu, 
który umila śpiew. Śpiew nie rzadko 
wskrzesza nadzieję, usuwa zwątpienia 
a bardzo często daje radość do życia.

Śpiew służy zdrowiu!
Chodzi mianowicie o drogi oddecho­

we, które zaczynają się od strun gło­
sowych a kończą na najdrobniejszych 
pęcherzykach płucnych. W dużej mie­
rze śpiewacy nie wiedzą czym jest 
gruźlica, nie znając dolegliwości płuc. 
Zawdzięczając to w dużej mierze śpie­
wowi, który jest doskonałym wenty­

Celujące skrzypaczki 
i skrzypek

Trójka ta stawała 
do konkursu w pary­
skim konserwato­
rium muzycznym. Od 
lewej do prawej: Ma­
ria Yischnia (18 lat), 
Gerard Poulet (12 lat 
10 miesięcy) i Fran­
cine Delaval (13 i pół 
lat). 

(Foto: Record)

Ten nowy sweter 
jest naprawdę śliczny...

Nowy? Nie
Ale mamusia zawsze pierze 

go płatkami

latorem płuc. Śpiew bowiem ma wielki 
wpływ na czynności płuc, gdyż pracu­
ją one podczas śpiewu o wiele więcej, 
niż przy mowie lub innych czynnoś­
ciach organizmu. Śpiewak za tym, u- 
częszczając regularnie na lekcje śpie­
wu, może przeprowadzić wydajną wen 
tylację płuc i co za tym idzie krwi.

Jeśli chodzi o praktyczne zadanie 
pieśni w życiu ludzkim, jest ona nie­
ocenionym skarbem danym nam przez 
samego Boga dla pewnej samoobrony 
człowieka. Pieśń tym więcej przynie­
sie nam pożytku, im częściej znajdu­
je się na ustach człowieka. Jest jesz­
cze inny pożytek z pieśni, pożytek dla 
ducha. Sięgnijmy myślą wstecz, w 
czasy moniuszkowskie. Pomijając już 

szczegółowe analizowanie twórczości 
tego z krwi i kości polskiego kompo­
zytora, zdajemy sobie doskonale spra­
wę, że kompozycje Moniuszki tworzo­
ne w okresie rozbioru Polski, przypa­
dają na czasy, w których zaborca Mos 
kal starał się wyrwać sercu Polaka to 
co mu było najdroższe, jego zwycza­
je i tradycje, które były właśnie dźwi­
gnią potężną, podtrzymującą wbrew 
zakusom zaborcy ducha polskości, bro 
niąc go od upadku. Moniuszko bowiem 
poprzez pieśń i muzykę potrafił 
wznieść w sercach zapał i przywiązanie 
do rodzinnego piękna i kultury. Przez 
pieśń wniósł Moniuszko ducha Pola­
ków na wyżyny i pieśnią zapalił serca 
zwątpione. Dzisiaj niech nas nie zra­
żają burze życiowe, ale jeszcze z więk­
szym zapałem oddajmy się pieśni pol­
skiej, pokazując obcym narodom, że 
pomimo wielkiego uścisku naszych 
braci w kraju, pomimo wielkiej prze­
strzeni, jaka nas dzieli od Polski, pomi­
mo trosk o byt życia codziennego, nie 
upadamy na duchu, lecz wiernie za­
chowujemy swą narodowość, pielęgnu­
jemy piękno pieśni polskiej i kulturę.

Nie damy zaprzepaścić spuścizny 
swych Ojców. Z całą pieczołowitością 
przechowujemy tradycje, zwyczaje i 
obyczaje Narodu Polskiego, ażeby ja­
ko najdroższy skarb przekazać go po­
tomstwu. Lech Br.

prezes Zw. Kół Śpiew.

Nim słonko wzejdzie 
rosa wyźre oczy

O wiem, że Polska bój zwycięski toczy, 
O! nie zginęła i nigdy nie zginie — 
Lecz my czyż ujrzym ją w chwały 

[godzinie? — 
Nim słońce wzejdzie, rosa wyżre oczy.

I będzie wielka i będzie wspaniała, 
Lecz robak trumien wprzód może 

[nas stoczyć:
Niejedna w świecie tkwi rozbicia 

[skała —
Nim słońce wzejdzie, rosa wyżre oczy.

Ach, płyną lata, ach, płyną i wieki, 
Nim się myśl Boża w ciało przeistoczy 
Zguba wciąż bliska, a triumf daleki — 
Nim słońce wzejdzie, rosa wyżre oczy.

My tak kochali — a pili truciznę, 
My tak żyć chcieli, a żyli w zamroczy 
Inni, ach, będą oglądać ojczyznę — 
Nim słońce wzejdzie, rosa wyżre oczy.

Zygmunt Krasiński

Książki 
dla każdej rodziny

Ks. Dr. Józef Umiński: HISTORIA KOŚCIOŁA, 
Tom 1: Chrześcijańska starożytność 1 wieki śre­
dnie. Obszerna i źródłowa historia Kościoła Rzym­
sko-Katolickiego od czasów najdawniejszych do 
końca 15-go wieku. Pokaźny tom. prawie 600 
stron tekstu. — Cena Frs. 1700___

MALA ENCYKLOPEDIA POJEC SPOŁECZ­
NYCH. Niezwykle pożyteczna książka, która po­
zwala sie zorientować w skomplikowanych pro­
blemach życia współczesnego.—Cena Frs.

WARSZAWA. Piękny, luksusowo wydany al­
bum, ukazujący w całej pełni 1 krasie niezapom­
niany obraz naszej stolicy przed wojną. W du­
żym wymiarze (31 cm. na 23 cm.) album ten za­
wiera 80 stron wspaniałych reprodukcji fotogra­
ficznych na grubym kredowym papierze. Przed­
mowa oraz krótkie objaśnienia każdej reprodukcji 
podane są w 4 językach: polskim, francuskim, 
angielskim i niemieckim. Artystyczne wydanie, 
wytworna-płócienna oprawa z godłem Warszawy, 
wytłoczonym w zlocie. — Niezwykle cenna pa­
miątka dla każdego Polaka, wspaniały upominek 
dla polskich I cudzoziemskich przyjaciół. — Cena 
Frs. 1450.—

WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MARI! PANNT. 
Książeczka do nabożeństwa. Zbiór najpotrzebniej­
szych modlitw 1 pieśni. — Cena Frs. 95^.

•OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
Piękny, wysoce artystyczny obraz w 12 kolorach 
w wymiarze 30 cm. na 42 cm., wydany za zezwo­
leniem władz duchownych. Niezbędny w każdym 
katolickim domu, a Jednocześnie stanowiący naj­
lepszy upominek dla polskich i cudzoziemskich 
przyjaciół. — Cena wraz te specjalnym opako­
waniem Frs. 395^--

ORZEŁ BIAŁY z koroną (godło państwowe). 
Duży rozmiar. — Cena wraz wras te specjalnym 
opakowaniem Frs. 199--

Wymlenione wydawnictwa należy zamawiać na 
załączonym kuponie tub listownie, przesyłająa 
równocześnie należność według cen, podanych" ni­
żej. Podana przy każdym tytule cena obejmuje: 
koszt książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. 
Na żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
1 wszelkich innych krajów, t wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów dru­
kowanymi literami.

UWAGA Wysyłka zamówionych wydawnictw na­
stąpi xv ciągu 12-13 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

Do „NARODOWIEC" LENS (P.-de-C.)
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Oplata za „Narodowca" wynosi:
Na okres jednego roku.fr. 2.500.— 

„ „ 6 miesięcy fr. 1.300.—
„ „ 3 miesięcy fr. 750.—

Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657
Zamówienia 1 wszelkie Ust należy adresować:
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

> ECHA OMIA 4
— A kukuuu! Znowu jesteśmy!
Istotnie pełno ich wszędzie. Między 

turystami, między agentami handlu 
międzynarcdowego, między agitatora­
mi, propagandzistami, ostatnio zjawili 
się znowu także w koloniach afrykań­
skich.

— Któż u licha? — spytasz Czytel­
niku.
Odpowiadam: Niemcy! Tak, Niemcy!
Wystarczy przejść się między tury­

stami oglądającymi Paryż, Reims, Mon 
tluoon, czy inny Brive la Gailiarde lub 
Trou sur Mer, a napewno usłyszysz 
szorstki język niemiecki. Nie są to ani 
Szwajcarzy arii Austriacy, ale najbar­
dziej oryginalni Niemcy. Zwiedzają!

Wygląd ich wcale nie przypomina 
owego Niemca z kary katury a jakimś 
piśmie humorystycznym. Nic są to ci 
Niemcy z amerykańskimi okularami, z 
grubymi karkami, ostrzyżeni „na 
szczotkę”. Nie mają on* nic ze sław­
nych spijaczy piwa. Są całkiem po­
dobni do turystów amery kańskich, bel 
gijskich, skandynawskich. Odróżnić 
ich można tylko po ich wścibstwie, 
metodycznym zwiedzaniu miast.

Wśród samochodowy mknących po 
wspaniałych asfaltach, bardzo często 
spotyka się wozy z '‘terą „D” (od 
Deutschland).

Ale nie tylko wśród turystów ich pel 
no. Bywają na zjazdach międzynaro­
dowych, wygłaszają uczone referaty, 
bywają na konferencjach, kręcą się 
wśród różnych imprez o charakterze 
polityczno-propagandowym. Są wszę­
dzie, a także wśród zwolenników go­
łębicy pikasowskiej.

Wszędobylstwo niemieckie sięga da­
lej. Oto dowiaduję się, że dawny7 „zwią 
zek niemiecki ula Afryki Wschodniej” 
zoś.tał odbudowany. Bardzo szybko za 
rejestrowano wszystkich specjalistów 
afrykańskich i przedłożone rządowi w 
Bonn memoriał, domagający się po­
zwolenia na penetracje rynków zbytu 
w Afryce. Są już w Angoli. Są na 
południowych połaciach Czarnego Lą­
du. Sprzedają, oferują, organizują.

Przy sposobności sączą propagandę. 
Robią to ostrożnie, delikatnie, tak mi­
mochodem. Ale robią. „Wyjaśniają” 
nieświadomy m, którzy naiwnie wierzą. 
Dowodem tego choćby liczne i grube 
„pomy łki” w prasie zagranicznej na te­
mat naszych kresów7 zachodnich, tzw. 
„uchodźców” i wielu innych rzeczy.

Należy się obawiać, żc wszędobyl­
stwo Niemców' nie pozostanie bez skut 
ków... V J. U.

ieeeeeeeeeeeeeee#®#

Pole orze Raf Pigu'ka;
Rolnik z niego średniej miary: 
Chatka, ogród i stodółka 
Oraz bydląt ze dwie pary.

Była jeszcze icczesna pora, 
Raf już stanął przy robocie. 
Patrzcie, jaki skarb wyorał... 
Od dziś będzie chodził w zlocie.

Pierwsze, to idzie do krawca, 
Modny garnitur wybiera. 
Ściąga łachy ze straszawca, 
„Elegancko” go ubiera.

Wieści z Polski
Co tobie nie miło, drugiemu nie czyń

Ambasady zachodnie w Polsce wy­
dawały gospodarcze biuletyny informa 
cyjne. Już dawno zmuszono je do za­
przestania tych rzeczowych i niepoli­
tycznych informacyj. Ostatnio przer­
wała pod naciskiem reżimu wydawa­
nie biuletynu ambasada Stanów Zjed­
noczonych.

Jeżeli jednak państwa zachodnie za­
stosują w odwecie takie same zarzą­
dzenia, to prasa reżimowa w Kraju 
podnosi wielki rwetes. Oto naprzy- 
kład, co ogłoszono ostatnio w Warsza­
wie:

„Trwająca od szeregu miesięcy oszczercza 
kampania prasy brazylijskiej przeciw Pol­
sce przybrała ostatnio formy ,,prowokacyj­
ne”. Władze brazylijskie i „reakcyjna część 
prasy” brazylijskiej znieść nie mogą, faktu,

llynek i ratusz poznański dziś i w
Wojna obeszła się nielitościwie z zabytko­

wymi dzielnicami7 miast środkowej Europy. 
Jeśli chodzi o duże osiedla, jedynie dwa na 
tym terenie zachowały nie zniszczony spa­
dek po średniowieczu i renesansie: Praga 
czeska i Kraków. Mniej lub więcej dokładnie 
pochłonęła zagłada staromiejskie place i u- 
liczki Warszawy, Budapesztu, Wrocławia. 
Ofiarą bomb i płomieni padła hanzeatycka 
przeszłość Gdańska i Szczecina. Również w 
Poznaniu zniszczenie dotknęło przede wszyst­
kim najdawniejszą część śródmieścia.

Staromiejskie dzielnice to nade wszystko 
dawne rynki, centra handlowe ubiegłych wie­
ków — eksponaty kultury cechowo - miesz­
czańskiej.

Taką rolę odgrywał warszawski rynek Sta­
rego Miasta.

W mniejszym stopniu odgrodził Się od dnia 
dzisiejszego dystansem patyny gdańskiej 
Długi Rynek, odstępując niechętnie wielo­
wiekową rolę miejskiego ośrodka parweniu- 
szom. którzy „poza murami” zarabiają pra­
cowicie na wdaSną świeżą tradycję: Targowi 
Węglowemu i Drzewnemu. Nie dał sobie wy­
drzeć pozycji centrum miasta rynek krakow­
ski, godząc, nie bez kłopotów, urbanistyczną 
funkcję nowoczesnej city z dostojną misją 
świadczenia wiekom. Podobnie miała się 
rzecz we Wrocławiu i w Poznaniu — stwier­
dza Leszek Prorok.

Rozwój Grodu Przemysława pozostawił 
resztki wczesnopiastowskiego Poznania na 
Ostrowiu Tumskim daleko poza zasięgiem 
śródmieścia Właśnie Przemysław II narzu­
cił miastu linię rozwojową na zachód i re­
zygnując z grodziszcza w widłach Warty i 
Cybiny. ulokował się na wzgórzu oddalonym 
od rzeki. Stary Rynek poznański powstał 
zatem między grodem pierwszym Piastów a 
zamkiem Przemysława. Rolę miejskiego ser­
ca pełnił bez przeszkód do drugiej połowy 
XIX w., gdy pod bokiem wyrósł nowy ry­
wal, stający do rozgrywki o pierwszeństwo 
— Plac Wolności. Do zniszczeń 1945 r. oba 
place, z obu stron wzgórza Przemysławowe- 
go, walczyły o przewodnią rolę w życiu mia­
sta. tworząc zarazem gwarny i rojny dwu- 
placowy wielkomiejski ośrodek.

Modernizacja przeszłości zaciera dystans 
i temu może należy przypisać, że piastow­
skie pamiątki Poznania, wyodrębnione z ży­
cia miasta ciszą i spokojem, przyćmiewały 
zawsze zabytkowy renesans Rynku. Za War, 
tą ich dostojną samotność naruszał z rzad­
ka klekot tramwajów czy warkot aut śpie­
szących na warszawską szosę. Katedrę, pięt- 
nastowieczny kościółek NMPanny wzniesio­
ny na miejscu drewnianej zamkowej kapli­
cy Dąbrówki i sąsiednią psałterię szło się o- 
glądać w niedzielę z nabożnym skupieniem.

Dopiero zagłada większości patrycjuszow- 
skich budowli oraz ponowne zburzenie ratu­
szowej wieży i zabytkowego odwachu, uświa­
domiły mieszkańcom Poznania bolesną stra­
tę nie tylko w inwentarzu miasta, lecz rów­
nież w spadku po przeszłości. Plac Wolności, 
choć też poważnie okaleczony, wyszedł z 
wojny zwycięsko, jako jedyne teraz, bezkon­
kurencyjne centrum miejskie.

* * *
Pierwsza w 1947 r. dźwignęła się z .ruin 

wieża ratuszowa. Umieszczenie na jej szczy­
cie stanisławowskiego orła, którego zatknię­
to w tym miejscu po raz pierwszy po za­
kończeniu renowacji przez Komisję Dobrego 

Przygody llafala Pigułki

iż poselstwo R.P. w Rio de Janeiro wydaje 
biuletyn prasowy o Polsce oraz otrzymuje z 
kraju przesyłki urzędowe, zawierające prasę 
polską, wydawnictwa o Polsce oraz normal­
ne zaopatrzenie w przybory biurowe i kan­
celaryjne.

W dniu 21 czerwca br. poselstwo polskie w 
Rio de Janeiro powiadomione zostało przez 
brazylijskie M.S.Z., że władze brazylijskie 
zamierzają otworzyć przesyłki dla poselstwa, 
zatrzymane zresztą, od szeregu miesięcy na 
komorze celnej, i że M.S.Z. zaprasza do a- 
systowania przy otwarciu przedstawicieli po­
selstwa R.P. Poselstwo nasze odmówiło wy­
delegowania swego przedstawiciela, uważa­
jąc za niemożliwe legalizowanie pogwałcenia 
przyjętych zwyczajów dyplomatycznych.

Po otwarciu przesyłek-kampania reakcyj­
nych dzienników brazylijskich przeciwko po­
selstwu polskiemu wzmogła się jeszcze. Pra­
sa ta podała szereg sensacyjnych wiadomo­
ści o „wykryciu w przesyłkach niebezpiecz­

Porządku, było niejako świętem odbudowy 
Poznania. Orła, poszukiwanego przez oku­
pantów, ocalił i przechował w latach wojny 
jeden z pracowników miejskich.

Z sześćdziesięciu kilku kamienic okalają­
cych czworokąt rynku bez mala połowa ule­
gła całkowitemu zniszczeniu, pozostałe no­
szą ślady kalectwa, widoczne w mniejszym 
lub większym stopniu. A raczej nosiły — 
gdyż coraz więcej domków jaśnieje świeżo­
ścią nowych murów aż po szczyty. Rynek 
poznański ma być odbudowany w całości.

Każda z kamienic rynkowych wniosła ob­
fity wkład w dzieje miasta czy kraju Nie­
jedna związana jest z wybitnym nazwiskiem 
przeszłości. Przy Rynku poznańskim miał 
swą habendę Filip Kallimach Buonacorsi. 
Był to zapewne dar pocieszenia hojnego Ka­
zimierza Jagiellończyka po pogorzeli kra­
kowskiej siedziby humanisty. Z Rynkiem ko­
jarzy się nazwisko jednego z najgłośniejszych 
lekarzy Odrodzenia, Józefa Strusia. Twórca 
teorii tętna ludzkiego, swego czasu profesor 
padewskiej Almae Matris, niet ylko był na­
dwornym lekarzem obu Zygmuntów, ojca i 
s£na. Wzywano go również na konsultacje 
do łoża boleści sułtana Solimana II w Bos­
forze czy do Filipa II hiszpańskiego.

Pośród kolonistów, którzy zasilali żywioł 
miejski. znalazły się nawet rody greckie, 
spolszczone i zespolone z losami Poznania i 
kraju. Należeli do nich głośni i zasłużeni 
żupańscy, przybyli jako Zupanos z Tesalii, 
Szabelscy i inni. W jednej z przyrynkowych 
kamienic ujrzał światło dzienne syn budow­
niczego miejskiego, Antoniego Hoene, póź­
niejszy filozof Józef Hoene-Wroński. Nieo­
podal przez długie lata mieszkał społecznik 
i filantrop Karol Marcinkowski. Z inną znów 
budowlą wiąże się anegdota o nieostrożnym 
Auguście II lub w innej wersji Karola XII. 
który podchmieliwszy sobie sowicie, wyleciał 
przez okno na opatrznościowy daszek.

Największego i zasłużonego splendoru w 
starorynkowej ciżbie zażywał okazały pałac 
Działyńskich, vis a vis odwachu i jego ró­
wieśnik. W zestawieniu z otoczeniem był to 
budynek młody: wzniesiono go w dobie sta-

HUMOR KRAJOWY

Z przygód ssa
Ja z jednym derektorem w Iwoniciu ule zapo­

znałem z fabryki wykahterek. -Stałe i weiaz- na 
spacer z nim i z jego żona nieduża blondynka 
uczęszczałem i posadę mnie u siebie obiecał. Po­
wiedział, że jak tylko do Warszawy przyjade. że­
by zaraz podanie do niego pisać. x

I wszystko znowui uważasz pan rodzina mnie 
popsuła.

W tern Iwoniczu była kolonia dla dzieci, które 
tam w słonej wodzie zdrowia na zapas nabiera­
li. Nie wiedziałem, że w Polsce jest tyle dzieci! 
Gdzieś się pan ruszył same dzieci! I jakie roz- 
róbki uskuteczniali. A miedzy nimi pierwszy ko­
zak był mój chrześniak niejaki Mieciek. t>

Otóż wiec uważasz pan, ten Mieciek właził, z 
dwoma koleżkami do jednej wanny i nurka dawa­
li, kto dłużej pod woda wytrzyma. Głowy trzy­
mali w wodzie a na wierzchu tylko pierwsze krzy­
żowe było jem widać. Sztorcowałem go za to, że 
sie mnie chrześniak utopi. Ale to nic nie poma­
gało. To tyż powiedziałem sobie, trzeba z tobą 
hultaju inaczej.

Zaczaiłem sie raz w korytarzu, jak Mieciek po­
szedł sie kapać. Wchodzę za jakiś czas do łazien­
ki, na palcach, patrzę jest Mieciek w wannie i 
to sam. Rzecz naturalna, znowuż nurka odstawia. 

nego dla Brazylii materiału propagandowe­
go”. Jest wysoce charakterystyczne, że do 
chwili obecnej poselstwo R.P. nie zostało po­
wiadomione w jakikolwiek sposób o wyni­
kach tej niezwykłej rewizji.

Reakcyjna prasa brazylijska domaga się 
zawieszenia biuletynów prasowych posel­
stwa. jako zawierających „propagandę po­
koju”.

Sfery rządowe brazylijskie, a nawet bra­
zylijskie M.S.Z. nie zawahały się poprzeć Itej 
kampanii oświadczeniem, iż „nie pozostaną 
głuche na glosy opinii publicznej”.

*
Tak obłudnie wrzeszczy prasa reżi­

mowa, zatajając, że władze brazylij­
skie zrobiły to samo, co poprzednio 
spotkało przesyłki brazylijskie, i że w 
Warszawie dawno zakazano ambasa­
dom wydawanie biuletynów informa­
cyjnych.

przeszłości
nisławowskiej. W okresie rozbiorów gmach 
ten był nie tylko pierwszym salonem Wiel­
kopolski i szeroką areną patriotycznego dzia­
łania jego właścicieli; był nadto kuźnicą pol­
skości, ożywianą staraniem całego światlej- 
szego społeczeństwa. Tu w latach czterdzie­
stych ub. stulecia zorganizowano wykłady 
naukowe, pomyślane jako związek przyszłe­
go uniwersytetu. Wykładali: K. Libelt, J. 
Moraczewski, Krauthofer i inni. Tu w dobie 
trudności sceny polskiej przedstawienia tea­
tralne urządzała sekcja dramatyczna stowa­
rzyszenia śpiewaczego „Harmonia”. Tu 
wreszcie w latach 1898—1901 późniejszy 
współtwórca Uniwersytetu Poznańskiego, 
prof. Heliodor Święcicki, zapoczątkował 
„wieczory czwartkowe”, instytucję żywą w 
dwudziestoleciu, a istniejącą również obecnie 
pod nazwą „czwartków literackich” ZLP.

Odbudowa starego ratusza i kamienic 
rynkowych odbywa się powoli. Podobno ra­
tusz będzie ostatecznie wykończony za pół­
tora roku.

Na wybrzeżu kaszubskim
Puck. — Położenie miasta jest amfitea­

tralne wzdłuż brzegów zatoki, słynnej ze 
swoich wartości leczniczych, a mianowicie 
olbrzymiej ilości jodu, tak potrzebnego w 
lecznictwie chorób gardłowych, astmy, cho­
rób Basedowa i innych. Woda zatoki jest za­
wsze cieplejsza o 7 stopni C. od wody otwar­
tego morza. Dno jest muliste, pokryte ro­
ślinnością podwodną, która stanowi prawdzi­
we łąki morskie. Glony benzotowe i inne ga­
tunki flory podmorskiej zawierające jod, sta 
nowią najwartościowszy* składnik leczniczy 
zatoki. Poza tym sam Puck, jako węzeł ko­
lejowy (linie kol. do Gdyni, Helu i Krokowa) 
i drogowy (autostrada do Jastrzębiej Góry, 
sieć szos we wszystkich kierunkach) jest 
wielką bramą wypadową na półwysep Hel­
ski. do prastarej puszczy Darzlubskiej, wiel­
kiego rezerwatu torfowego Błot Bielawskich, 
słynnego jeziora żarnowieckiego, uwiecznio­
nego przez Żeromskiego w „Wietrze od mo­
rza” i Kęp: Swarzewskiej, Rzucewskiej, O- 
ksywskiej i przylądka Rewskiego.

wywczasach
gfowr mu nie widać tylko krttż pacierzowy.
'iJobra. myślę sobie, ja ci tu pokażę nurka. Jak 
się nie odwinę, jak mu nie przyfonduje w tak 
zw«iny półgęsek!

Woda się zakotłowała, pierwsza Jtnyżowa zni­
kła, i pokazała się głowa.... dyrektorowej od wy­
kałaczek, tej niedużej blondynki. Solanka z nosa i 
ns"ów jej bije jak z fontanny, a głowa zapytanie 
mnie robi:

— Jak śmiesz ty łotrze!!!
Ja ma się rozumieć chodu, ale kąpielowe mnie 

złapali i zaprowadzili do dyrekcji. Z ledwością żem 
się wytłumaczył, że to przez pomyłkę żem dyrek­
torowi, fizycznie znieważył, bo Mieciek nurka ro­
bił o jedne drzwi dalej.

Ma się rozumieć o posadę w fabryce wykałaczek 
nie będę się już starał. Ale nie ma tego złego, 
co by na dobre nie wyszło, bo żorp się przy tym 
przekonał, jakie lecznicze siły posiadają iwonickie 
kąpiele.

W tej ręce miałem przedtem zapalenie stawów, 
ale przekonałem się, że już jestem całkiem zdrów, 
ba jak żem dyrektorowej przyfondował najmniej­
szego nawet bólu nie odczułem, a ona zmuszona 
była jeszcze na tydzień zostać się w Inowiczu. 
Borowinowe nasiadówkie codzień bierz.e.

Polska pielgrzymka narodowa do Lourdes 
zgromadziła Polaków z całej wolnej Europy 

(Korespondencja własna „Narodowca")
Uczestnicy polskiej pielgrzymki na­

rodowej do Lourdes w roku 1951 wró­
cili do domów po tygodniowym poby­
cie w jednym z najsławniejszych sank­
tuariów świata.

Tegoroczna polska pielgrzymka na­
rodowa przeszła wszystko co dotych­
czas widziano, albowiem zgromadziła 
ona Polaków z całej wolnej Europy, a

(Archiwum).
Bazylika w Lourdes, 

oświetlona podczas wieczornej procesji.

więc z Francji, Belgii, Holandii, za­
chodnich Niemiec, a także z Anglii. 
Wprawdzie pielgrzymi z tych dwóch 
krajów mogli być liczniejsi, szczegól­
nie gdy chodzi o Anglię, niemniej u- 
dział ich sprawił, że w Loirdes spot­
kali się Polacy z wszystkich krajów 
zachodnich, spotkali się nie tylko we 
wspólnej modlitwie, ale spędzili razem 
kilka dni, poznali się bliżej.

Najliczniej reprezentowana była 
Francja. Ogółem grupa z Francji li­
czyła bowiem około 1 000 osób. Bli­
sko 400 pielgrzymów reprezentowało 
Polonię z Francji Północnej.

W samym Lourdes dołączyły się gru 
py z zagłębia Loary z ks. Babireckim 
na czele, z zagłębia Montceau les Mi­
nes z ks. dziekanem Wahrolem. Przy­
byli także rodacy ze stosunkowo bli­
sko położonych zagłębi Aveyron i Al­
bi, głównie z kolonii Carmaux i Cagnac 
les Mines. Paryż również był reprezen 
towany przez kilkudziesięciu pątników.

Wśród pielgrzymów z Francji zau­
ważyliśmy szereg wybitnych działaczy 
i działaczek polsi.o-katolickich, w oso­
bach pp.: Kunkiewiczowej, sekretarki 
zarządu głównego Zw. Tow. Kobiecych 
we Francji, Kałużniakowej, przedstawi 
ciclki okr. III tegoż Związku, p. Lecha 
prezesa zarządu głównego Kongresu 
Polonii Francuskiej, p. Chałupczaka, 
działacza syndykalnegu i prezesa okr. 
paryskiego Zjednoczenia Katolickiego i 
wielu innych.

Niezapomniane chwile
Po przybyciu do Lourdes, pielgrzymi 

polscy zgromadzili się na wspólne na­
bożeństwo z uroczystą procesją, któ­
rej przewodniczył ks szambelan Ga- 
łęzewski, w asyście licznego duchowień 
stwa z Francji, Belgii i Holandii. Ks. 
Theas, biskup diecezji Lourdes wygło­
sił do pielgrzymów piękne kazanie o- 
raz udzielił Polakom błogosławieństwa. 
Ale oddajmy głos jednemu z pielgrzy­
mów, działaczowi robotniczemu:

— Widziałem wiele w moim długim 
życiu. Ale tak uroczystych chwil jak 
w Lourdes nie przeżywałem nigdy. Nie 
zapomnę tej wzruszającej procesji do 
groty, gdzie z przeszło tysiąca piersi 
polskich tam, daleko pod Pirenejami, 
zagrzmiał potężnie hymn na cześć Ma­
rii i św. Bernadetty.

— Wrażenie było na prawdę ogrom­
ne, — dorzuciła jedna z młodych pąt- 
niczek z okolic Douai, która przysłu­
chiwała się naszej rozmowie.

— Podczas naszego pobytu w Lour­
des braliśmy udział w świętej godzi­
nie, uczestniczyliśmy w Drodze Krzy­
żowej, którą prowadził ks. Babirecki. 
Uczestniczyliśmy w wielu nabożeń­
stwach, odprawionych przez naszych 
kapłanów z Belgii, Holandii i Francji.

— Do wzruszająco pięknych j uro­
czystych chwil zaliczę także — mówił

nam rodak-pielgrzym, — te piękne wie 
czorne procesje przy świetle pochodni.

— Specjalne nabożeństwo polskie, 
odprawione przy grocie,należało rów­
nież do niezwykle podniosłych. Cały 
plac przed grotą zapełnił się polskimi 
pielgrzymami; do Komunii św. przystą 
piło w tym dniu ponad tysiąc Polaków.

— Tysiąc i sześćdziesiąt, — dokład­
nie wyjaśnił nam jeden z księży.

Jeżelj chodzi o organizację nabo­
żeństw, śpiewów polskich i muzyki ko­
ścielnej, stała ona na bardzo wysokim 
poziomie. Śpiewami kościelnymi kie­
rował ks. Gocki z Merlebach, część mu 
zyczną (organy) objął ks. dziekan 
Wahrol. * * ♦

Wolne chwile pielgrzymi polscy 
wykorzystali, by zwiedzić Pirena- 
je. W ramach programu odbyła 
się więc wycieczka na sławny „Cyrk 
Gawarnie”, którego szczyty otaczają­
ce dolinę, stanowią coś w rodzą ją cyr­
ku. Gawarnie niejednemu rodakowi —• 
szczególnie byłemu wojskowemu, przy 
pomni bardzo wiele. Przez kilkanaście 
miesięcy bowiem tędy prowadził szlak 
żołnierza polskiego w drodze do An­
glii podczas ostatniej wojny.

Uczestnicy pielgrzymki zwiedzili po­
nadto sławne na cały świat groty 
„Betharam”. Młodsi, korzystając z o- 
kazji udali się do Biarritz, gdzie zwie­
dzili miasto i plażę.

< ArchJwum)N 
Cudowna grota w Lourdes.

Toteż gdy w ub. piątek pociąg z 
pielgrzymami zajechał na dworzec Au­
sterlitz, z wagonów poczęli wysiadać lu 
dzie opaleni od słońca, które prażyło 
na całym Południu.

Krótkie pożegnanie i znowu w drogę. 
Jedni na Wschód, drudzy na Północ, 
inni jeszcze do Belgii i Holandii.

Wrócili do domów pokrzepieni na 
duchu, zbudowani tym co widzieli

„Było na co patrzeć"
— A było na co patrzeć, mówiła 

nam jedna z młodych działaczek. Tam, 
w Lourdes, dopiero zrozumiałam cał­
kowicie potęgę naszej wiary. Widzia­
łam tysiące ludzi, biednych i boga­
tych, widziałam białych, czarnych, wi­
działam ludzi z całego świata, z Ame­
ryki, z Afryki, z różnych krajów, któ­
rych nazw nie mogłam spamiętać. 
Wszyscy, bez wyjątku, równie komie 
jak my chylili czoło przed ołtarzem. 
Wszyscy rozumieli się gdy odprawiano 
świętą ofiarę. Wszyscy przybyli do te­
go świętegc miasta po to samo co i my, 
po otuchę, nadzieję. Tylko, że my tej 
otuchy i nadziei potrzebujemy daleko 
więcej od innych narodów. Dlatego tak 
olbrzymi udział Polaków w pielgrzym­
ce narodowej był naprawdę budujący, 
naprawdę pociągający.

— Jeżeli dożyję i będę mogła, poja- 
dę jeszcze raz.

Prawie wszyscy pielgrzymi wypo­
wiadali ^o samo życzenie.

J. Urban.

Diety poselskie podwyższone 
o 8 tys. franków miesięcznie

Paryż. — Zgromadzenie Narodowe uchwa­
liło dodatkowe kredyty na podwyższenie diet 
poselskich o 8 tys. fr. miesięcznie. Dietą wy­
niesie wobec tego 1 502.875 fr. rocznie.

181) (Ciąg dalszy)
— Pani pozwoli, madame — odezw7ał 

się Attila.
Otw7orzył drzwń-
Wsiedli do łodzi. Apasz przyłożył 

starania, by nie dostać się pod prąd 
rzeki.

Noc była nader ciemna i wiatr wiał 
nad falami Sekwany. Nie wridać było 
księżyca ani gwiazd.

Adelajda mocno wtuliła się w 
płaszcz.

Silny apasz zajmował ją.
— Pan często baw7i w Paryżu? — 

spytała.
— Tak, madame. Na naszej w'yspie 

nic zarobić nie można, zresztą muszę 
wyżywić całą rodzinę.

— Nie obaw7ia się pan policji ?
— Do diabła z polipami! Dla mnie 

są niczym! — odpowiedział z pychą 
paryskiego apasza. — Taki paniczek 
nie powinien mi wdazić w drogę. Ja go 
waiet oskrobię!

Głośno się zaśmiał.
— Jak tu dziś nieprzyjemnie na rze­

ce — mówiła Adelajda. — Ciemno i 
czarno. A pusto jest tu — pustka 
przez którą strach patrzy.

— Ba, madame, jest pani pod mo­
ją opieką — uspokajał Attila — zresz­
tą prędko jedziemy. Obejrz się pani, 
naszej wyspy nie widać już nawret.

Adelajda odwróciła się. Chciała uj­

rzeć jeszcze raz wyspę apaszów. Wi­
działa tylko w oddali małe światełka.

Nagle przeraźliwie krzyknęła-
Bandyta wstał i z tyłu rzucił się na 

nią.
— Attila... Attila, co pan robi? — 

jęczała — na miłość boską, nie...
Słowa zamarły na jej ustach. Apasz 

objął ją silnie, mocno przycisnął chust 
kę do nosa i ust tak, że tchu złapać 
nie mogła. Starała się obronić, ale na­
głe opadł ją głęboki sen i nie wiele 
brakowało, by w7padła do. wody. 
Apasz schwycił ją i położył na dno 
łódki.

Nie zauważył, że czapka jej się roz­
luźniła i spadła. /

Fale Sekw7any uniosły tę czapkę ze 
sobą.

Attila przekonał się, że Adelajda 
jest ogłuszona. Nie poruszała się.

— Eh bien — szepnął, imając się 
wioseł — wrszystko dobrze poszło. Te­
raz prędko na wyspę!

Prąd ponvął małą łódź. Po kilku mi­
nutach apasz był znów u brzegu wys­
py

W tej samej chwili otworzyły się 
tylne drzwd domu i ukazała się Antoi: 
nette. Latarnią, którą trzymała w rę­
ku dała znać bratu, że wszystko jest 
w porządku i że można spokojnie dalej 
działać. x

Attila uniósł sw7oją ofiarę z taką lek

Miłość
ZWYCIĘŻA 

Nienawiść^
kością, jakby trzymał w ramionach 
małą dziewczynkę-

— Czy jest ogłuszona? — spytała 
Antoinette.

— Tak, twardo śpi!
— Prędzej, zanieś ją do komory na 

łóżko!
Weszli. Bandyta położył Adelajdę 

ną swoim łóżku, które dzięki przywią­
zaniu i staranności Antoinette było 
czyste i miękkie.
— Przeszukaj kieszenie — rozkazał 

Attila — i daj klucze. Prędko, zanim 
zacznie dnieć, wszystko musi być za­
łatwione.

Antoinette przeszukiwała kieszenie 
pani Adelajdy i po krótkim czasie zna 
lazła klucze, portmonetkę, lusterko i 
piękna puderniczkę.

— Tylko klucze! — krzyknął Atti­
la — wszystko inne włóż z powrotem. 

Nie powinna mieć dowodu, żeśmy ją 
tu okradli. Dowidzenia siostrzyczko!

Nie spostrzegli, że klapa ze strychu 
się w tym czasie nieco odchyliła i dzi­
wna głowa wsunęła się w szparę.

— Jej adres — krzyknęła Antoinet­
te — nie zapomnij, rue de la Paix, 36.

— Dowidzenia — odpowiedział At­
tila i wskoczył do łodzi.

Antoinette zamknęła drzwi komory 
i weszła do pokoju.

ROZDZIAŁ 7.
Zemsta.

Pół godziny upłynęło. Antoinette 
starannie zamknęła drzwi i udała się 
na spoczynek.

Zapanowała głęboka cisza. Słychać 
było tylko żałosne wycie wiatru.

W tym skrzypnęła klapa prowadzą­

ca na strych. Na szczeblach drabiny 
ukazała się ułomna postać, którą moż­
na było przyjąć za małpę.

Był to Leon- Cicho przyczołgał się 
do łoża, na którym spała Adelajda. 
Nachylił się i przyłożył ucho do jej 
piersi.

Serce biło — kobieta żyła.
Leon podniósł głowę.
— Dobrze — doskonale! — szepnął 

cicho i potrząsnął głową.
— Nie teraz, nie dziś, przede wszyst 

kim — zemsta!
Doszedł do drzwi komory, prowadzą 

cych na dwór. Obrócił dwa razy klucz i 
drzwi się otworzyły. Prędko, na ile mu 
krzj’we nogi pozwalały na to, biegł do 
brzegu.

Tu stanął jak rażony piorunem.
O tym nie pomyślał. Attila zabrał 

łódź, a drugiej tu nie ma.
— A jednak muszę pójść — spró­

buję! Ha, już przepłynąłem większe 
przestrzenie w zimniejszej wodzie!

Zawinął wysoko spodnie. Ramiona 
miał już nagie.

Jeszcze raz spojrzał na dom.
— Śpijcie smacznie dzieciaki — śnij 

słodko Emilio i ty Frank. Jak się ju­
tro obudzicie, to waszego wroga nie 
będzie już — tego djabła, który chce 
was wciągnąć do swego piekła!

Wszedł do wody. Fale go pochłania­
ły. Ciało prężyło się, silne ramiona za­

częły pracować. Nogi poruszały się do 
taktu. Tak pływał po ciemnej rzece.

Fale łamały się o jego silną pierś, 
twarda jego głowa pruła wodę, toru­
jąc drogę dla reszty ciała- Tylko dalej 
— dalej — tylko nie przyjść za póź­
no.

Wnet ukazał się dziewiąty most.
Był u celu. Z wielką radością ujrzał 

przed mostem łódkę, którą odrazu po­
znał.

Tu więc lądował Attila, tu zostawił 
łódź, by udać się nu rue de la Paix.

Karzeł wylazł na brzeg i otrząsnął 
z siebie wodę.

Wbiegł prędko na wąskie schody, 
dostał się na most i biegł dalej. Znał 
dobrze miasto, gdyż niejednokrotnie 
posyłano go po różne sprawunki.

Wkrótce* znalazł się przy rue de la 
Paix.

Przeleciał przez ulicę i dobiegł do 
i domu, przed którym paliła się niebies­
ka latarnia. Otworzył drzw: i wszedł 
do dobrze ogrzanego lokalu.

Na ławce pod piecem siedziało trzech 
policjantów, palili fajki i gawędzili ze 
sobą.

— Chcę pomówić z panem komisa­
rzem —

— Może pan nam powiedzieć o co 
chodzi.

(Ciąg dalszy nastąpi)



PIŁK.4 NOZNA

Xa tydzień przed jrozpoczęrieui mistrzostw piłkarskich Francji •, •

Lille, Hawr, Reims,
W niedzielę odbyła się ostatnia próba przed 

rozpoczęciem sezonu piłkarskiego. Zawodow­
cy. jeśli nie grali z drużynami zagraniczny­
mi, to mierzyli swe siły między sobą.

Na Północy, w Lomme ,odbyło się spot­
kanie Lille - Roubaix. Zespół bliski wykazał 
się lepszy, bardziej zgrany i pokonał swego 
rywala, który stanął w osłabionym skła­
dzie do gry. Lille wygrało 4:1.

Lens grało tego dnia w Troyes. Jedenast­
ka z północnego zagłębia węglowego wyje- 
cha'a w osłabionym składzie i uleg'a zespo­
łowi z U Ligi 4:3.

Z pośród innych drużyn doskonałą formę 
wvkazaly zespoły: Niecą, która pokonała 
Monaco, Reims, które zwyciężyło CA Paris. 
Nimes (pokonało Cannes), Lyon (zwycięzca 
Vichy) i Hawr.

Drużyna z St. Etienne przeprowadziła w

Lyon, Nimes i Nicea
meczu z Alós próbę z trzema graczami bra­
zylijskimi. Próba wypadła dobrze. Brazylij- 
czycy zdobyli wszystkie bramki (8) i wygra­
li mecz d’a swego zespołu w stosunku 8:4. 
Słaba była obrona w St. Etienne.

Wyniki niedzielne były następyjące:

w dobrej formie
Strasbourg — R.S. Strasbourg 5—1 
Nimes — Dieppe 4—1
Rennes — Angers 3—2

Gry o mislro&lwo na 1. niedzielę 
(26. sierpnia)

1 Wiadomości miejscowe z różnych stron -y!
Zwycięscy rozrywki sportowej „Narodowca” 

otrzymali swe nagrody
W czwartek 16 sierpnia, o 4. po po­

łudniu, mieliśmy w biurach ,,Naro­
dowca" miłą wizytę. Przybyli bowiem 
do nas zdobywcy dwóch pierwszych 
nagród w rozgrywce ,,Narodowca": p. 
Adamczyk z żoną, oraz p. Kapuściński.

25-lecie K.S.M.P.-Ż w Barlin

Bordeaux—Wiener S.K. (sobota) 6—2
Rouen — Wiener S K. 3—1
Grasshoppers — Scchaux 2—2
Reims — C.A. Paris 5—2
Amiens — Oignies 4—1
Lyon — Vichy 6—1
Besanęon — Nancy I—0
Bćziers — Toulouse 2—0
Troyes — Lens 4—3
Nice — Monaco 7—1
Nantes — Choleb 4—0
Lille — Roubaix 4—1
Saint-Et'cnne — Alćs 8—4

I 
Nlmeg - Lyon 
Bordeaux - St.ra.sb. 
St.-Etienne-RC Paris 
Roubaix - Lx? Havre 
Nancy - Reims

UGA 
Sochaux -Nice • 
Rennes - Marseille 
Sdte - Lille 
Lens - Metz

II
C.A. Paris - Alfcs 
Stade Fr. — Grenoble 
Rouen - Toulon 
Besanęon - Montpel. 
Monaco - Toulouse

UGA
Cannes - Angers 
Amiens - Nantes 
Valenciennes - Troyes 
Le Mans - Bśziers

LEKKOATLETYKA

Brannstrom, Wolbrandt i Eckfeldt rewelacją mistrzostw Szwecji
Po prawej p. Adamczyk, w środku pani 
Adamczakowi, po lewej p. Kapuściński.

dzi swej żonie, z którą się pobrał prze­
szło dwa lata temu... Tajemnicy nam 
nie zdradzono! Ponieważ z reguły vz 
takim wypadku staję po stronie rodza­
ju męskiego będę uważać za samo 
przez się zrozumiałe, że p. Adamczyk 
osiągnął swój sukces wyłącznie o włas­
nych siłach!

Państwo Adamczykowie mają dwie 
córeczki, Marię-Krystynę i Zosię, które 
zostały u dziadzi i babci, gdy rodzice 
wyjechali na wakacje w ten ponie­
działek. Młodemu państwu życzymy 
jak największego pożytku z wygrane­
go roweru podczas zasłużonego wypo­
czynku wakacyjnego!

P. Kapuściński, zamieszkały na 76, 
rue du Bresil w Eruay-en-Artois, wygrał 
piękne białe radio, które umieści w 
swojej sypialni, ze względu na to, że 
rodzice już mają jeden aparat. Liczy 
on lat 22 i właśnie ukończył służ­
bę wojskową w Trewirze, w fran­
cuskiej strefie okupacyjnej Niemiec. 
Młody p. Kapuściński jest z zawodu 
krawcem i w zawodzie tym pracuje.

SZTOKHOLM. — Mistrzostwa lekkoatle­
tyczne Szwecji wykazały, żc państwo to 
posiada całą plejadę doskonałych zawodni­
ków pośród których winien się wyłonić 
eona,fauniej 'jeden przyszły zwycięzca olim­
pijski.

Zrozumiałe, że nie we wszystkich konku­
rencjach osiągnięto sensacyjne wyniki, nie­
mniej wszystkie były dobre. Rewelacją mi­
strzostw byli Brannstrom, Wolbrandt i 
Eckeldt — ząwodnłcy, którzy startowali w 
biegu na 400 metrów.

Pierwszy osiągnął wynik 48” 2/10 bijać 
siwych konkurentów o 1/10 sekundy.

Fin Johansson pokonał Koskela 
w biegu na 5.000 metrów 

HELSINKI. — Pierwszy dzień spotkań 
lekkoatletycznych o mistarzostwo F niaudii 
zakończył się wielką sensacją. Denis Jo­
hansson. specjalista w biegu na 1.500 me­
trów, okazał się także dobrym długody­
stansowcem i pokonał czołowego biegacza w 
tej konkurencji, Koskeię. Zwycięstwo zosta­
ło osiągnięte po wspaniałym fałszu.

Czas Johanssona wynosił 14’ 88’* 2/10, 
czas Koskeli 14* 38’* 4/10.

Na mistrzostwach Norwegii
Oslo. — Wyniki osiągnięte pierwszego 

dnia były następujące :
200 m.: 1. Mangseth 22'* 3.

800 ni.: 1. Boysens 1’ 53".
10 000 m.: 1. Śtokken 30* 14’’ 8.
110 m. przez płotki; 1, Vikan 15’’ 2.
400 m. przez plotki: 1. Engcbrscten 55” 4.
3.000 m.: 1. Larsen E. 9’ 14” 6.
Skok w dal: 1. Vikan 7 m. 07.
Skok o tyczce; i, Kaas 4 m.
Trójskok. 1. Ni’sen R 14 m. 50.
Rzut dyskiem: 1. Johsen 48 m. Ot.
Rzut oszczepem: 1. Roberg 63 m. 45.
Rzut młotem: 1. StrandH 56 m. 02.

♦

Robert Bart mistrzem wojskowym Francji 
w biegu 400 m. przez plotki

Orlean. — Dobra bieżnia na stadio­
nie orleańskim przyczyniła, się, że wyniki 
osiągnięte w zawodach były dobre. Dosko­
nal zaręprezentował się zawodnik z Półno­
cy Robert Bart. Biegacz, specjalista w 400 
metrach przez plotki, zdobył tęgo dnia mi­
strzostwo Francji, uzyskując ęzis: 54” 2/10.

¥

M'Baye Malic byl bliski rekordu Francji 
w trójskoku

Alcnęon. — Niepewna pogoda sprawl's. że 
zawody lekkoaletyczne nie cieszyły się ta­
kim powodzeniem na jaki zasługiwały. Wy­
niki osiągnięte bvly dchre. Górowali M'Baye 
Malic w tróiskoku i Heinrich w skoku w 
dal i w rzucie dyskiem.

M'Baye Malic uzyskał w trójskoku 14 m- 
68 cm., czyli wynik gorszy od 1 centymetr 
od rekordu Francji.

Heinrich pokonał bezapelacyjnie swych 
konkurentów w skoku w dal i w rzucie dy­
skiem.

Simone pokonał Jaunaya w biegu 
na 800 metrów

Genewa. — Odbyy się tu zawody lekko­
atletyczne z udziałem kilku zawodników 
francuskich. Sensacją dnia było zwycięstwo 
Simone (Fr.) w biegu na 800 metrów nad 
swym rodakiem Jaunayem.

Poszczególne wyniki były następujące:
100 ni. — 1. David (F.). 11”.
200 m. — 1. Goudeau (F.). 22” 3/10.
400 m. — 1. Bally (F.). 48” 5/10.
800 m. 1. Simone (F.), 1* 52” 9/10: 2. 

Jaunay (F.). 1' 53” 6/10.
110 m. przez płotki, — 1. Schwartz

(Szw.). 14" 9/10.
400 m. przez plotki. — 1. Schwartz.

(Szw.). 54" 3/10.
2 000 m. — 1.Sutter (Szw.), 5’ 25" (no­

wy rekord Szwajcarii).
Skok wzwyż. — 1. Wah’i (Szw.), 1 m. 93.
Skok o tyczce. — 1. Stilon (F.). 4 m.
Rzut kulą. — 1. Osterberger (F.); 13 m 

33.
Rzut oszczepem — 1. Eggenberger (Szw.) 

57 m. 40.

Po oglądnięciu swych wygranych — 
roweru marki ,,Duravia" (nagroda 
pierwsza ) oraz aparatu radiowego (na­
groda druga) — goście nasi udzielili 
nam bliższych szczegółów o sobie, 1 
przy lampce wina.

P. Czesław Adamczyk, zamieszkały 
na 1, rue Cysoiug, Sallaumines, (P.- 
de-C.) jest starym weteranem górni­
czym, mimo, że liczy dopiero lat 28. 
Na kopalni pracuje już 14 lat. Praca 
jest męcząca, to . też p. Adamczyk, 
choć interesuje się sportem, sarn go 
nie uprawia. Dało mu to, niewątpliwie 
więcej czasu do wykombinowania od­
powiedzi na Rozrywkę Sportową ,.Na­
rodowca". Kombinacje te okazały sie 
/wyjątkowo trafne. Na przykład, jeśli 
chodzi o czas Koblet’a, p. Adamczyk 
pomylił się zaledwie o 37 sekund! Ńie 
wiem do jakiego stopnia p. Adamczyk 
zawdzięcza trafność swoich odpowie­

Największy wybór AKORDEONÓW 
francuskich i włoskich ' 

najlepszych marek, n światowej sławie 
z 10-letnią gwarancją 

po cenach bezkonkurencyjnych

Tajemniczy zgon w Thivencelles
VALENCIENNES. — W sobotę rano 

zmarła nagle pani Maria Bi Jota, z z domu 
Jakubowska, lat 62/ ząmeszkała w Thiven- 
cclles pod Valenciennes.

Zgon wydał się lekarzowi podejrzany. Od­
mówił przeto zezwolenia na pogrzeb. Wła­
dze sądowe nakazały sekcję zwłok, by usta­
lić przyczyny śmierci pani Bijoty.

Dwaj meżczyni zamordowani 
dla 100.000 franków

LYON. — Dwa zabójstwa zostały popeł­
nione nocą w wiosce w departamencie Alu. 
Zamordowani zostali: Armand Della-Torre i 
jee-o bratanek.

Mężczyźni mieli ‘rozbite czaszki, droga 
w’odąca z domu do szosy była zbryzgana 
krwią, co wskazywało, żc napad nastąpił na 
drodze.

Władze sądowe oraz kilku członków poli­
cji kryminalnej zjechały do wioski by prze­
prowadzić śledztwo.

Sgerawv Iiawalidów

KOLARSTWO

Fe Kubler mistrzem szosowców szwajcarskich
Włoska drużyna sprinterów 

na kolarskie mistrzostwa świata
GENEWA. — Trzydziestu i trzech kola 

rzy stanęło na starcie do kolarskich mis­
trzostw szosowych Szwajcarii. Wśród asów 
byli ‘Ferdi Kubler i tegoroczny zwycięzca 
♦.Tour de France” Kobiet. Rywalizacja mię­
dzy dwoma kolarzami zapowiadała się cie­
kawie I trudno byo przewidzieć zwycięzcę.

Początkowo na czoło wysunęli s"e młodzi, 
wśród nich Rossi. Zbinden ł Croci-Torl'-.

Im bliżej było jednak mety, tym Kubler 
i Kobiet wykazywać zaczęli swą wyższość, 
swą rutynę. Emocjonująco przeto zapowia­
dał się finisz. Niestety nie doszło do nie­
go. Na 500 metrów przed metą, nastąoiło 
zderzenie między Sumerem, Huberem 1 Ko­
bielem. Huber i Kobiet upadli. Huber pod­
niósł się i dojechał do mety. Kobiet nato­
miast wycofał się. Ferdynand Kubler u- 
kończył wyścig na pierwszym m'ejscn prze­
bywając 256 km w czasie 7 godzin 20* 50”.

A oto klasyfikacja: — 1) Kubler. 2) Ros­
si. 3) F. Zbinden. 4) L. WeUenmann, 5) 
Sommer, 6) Hulmacher i Kamber.

Kirchen zdobył mistrzostwo szosowa
„ Luksemburga

LUKSEMBURG. — W Na mer zostały ro­
zegrane szosowe mistrzostwa Luksemburga. 
Trasa do przebycia wynosiła 105 km. Kr- 
chen, który odmówił udziału w ..Tour de 
France", zdobył mistrzostwo Księstwa. Nie 
było w wyścigu Goldschmidta, który przed 
rokiem zdobył zaszczytny tytuł.

Drug‘e miejsce zajął Kcmp, trzecie Die 
derirh, czwarte Blntz., piąte Erzńr;-.

Kirchen, Kemp 1 Diederich zostali wybra­
ni do drużyny Luksemburga, która starto­
wać będzie na mistrzostwach świata.

MEDIOLAN. — Mloska Federacja Ko­
larska wybrała na mistrzostwa kolarskie 
świata następujących kolarzy: (Zawodówci) 
— Ghella, Astolfi, Bergomi, Bevilacqua, 
Pcntlsso; (amatorzy) — Sacchi, Morcttlni. 
Pugl, De Rossi i Messina,

Ułatwienia 
w’ płaceniu

— Firma — 

USA!■BLOND 
13, Rte Nationale 
lrouq»ilćres 1, Lens

Komunikat Polskiego Związku 
Inwalidów Wojennych — Kolo Paryż

32. rue Basfroi — metro Voltaire
Zarrad Koła Paryż. Polskiego Związku Inwali­

dów Wojennych,8 prosi Szanownych Kolegów o 
przybycie na zebranie informacyjne Kola, w dniu 
2 września (niedziela), o godz. 16-ej. Na zebraniu 
omawiane zostaną sprawy organizacyjno i kultu­
ralno - oświatowe Kola. Po zebraniu odbędzie się 
zebranie towarzyskie połączone z częścią rozryw-

Proelmy o jak najliczniejsze przybycie wraz e 
rodzinami.

Zarząd Koła Paryż P.Z.I.W.

(ifoco: Record)

C0XD6 MACOt". — Tut. Gniazdo Sokola podaje 
do wiadomości wszystkim Tow. oraz rodakom w 
miejscowości i okolicy, iż w niedzielę 26. 8. 1951 
będzie obchodziło 28-lecie swego istnienia.

Rano o godz. 11.30 odbędzie się Msza św. za 
zmarłych i poległych członków Sokola. Tow. miej­
scowe oraz gniazda Sokoła okr. VI. proszone sa 
o wydelegowanie swych sztandarów na tę Mszę św. 
Sokoli i Sokolice gniazda, obowiązkowo w strojach 
sokolich. Gniazda, zaproszone jeżeli to możliwe. 

• Uroczystość popołudniowa odbędzie się w sali 
druha Marciniaka.. O godz. 15. przyjmowanie 
gniazd Sokolich oraz Tow. miejscowych. O godz. 
16 otwarcie uroczystości: Powitanie. Odegranie 
hymnów narodowych, (odśpiewanie pieśni powital­
nej przeż Koło śpiewaczo - teatralne ..Fiołek”). 
Przemówienia oraz dekoracja zasłużonych druhów. 
Następnie występy drużyn sokolich o nagrody za 
największa ilość występów dla drużyny.

Dla starców wstęp wolny.
Zabawa Taneczna" do późnej nocy.

Prezes Gniazda.

Sprawa dramatu w Libercoiirt
B6THUNE. — lekarz przysięgły dr. Le­

jeune. któremu polecono przepron adzcnic 
autopsji zwłok tragicznie zmarłej Polki, zło­
żył raport władzem sądowym.

Ekspertyza odrzuca stanowczo przypusz­
czenia o samobójstwie, uważając te rany — 
bardzo giębok e, mogły być tylko zadane 
przez inną osobę.

Mąż niewiasty, trzymany w areszcie śledł 
czym 1 posądzony o zabójstwo, będzie prze­
słuchany na dniach.

P.S.L.

Stractwa Korkowe
Strzelanie o mistrzostwo Zwiąku 

Bractw Kurkowych
W niedzielę dnia 26 8. strzelaj.3 następujące 

bractwa:
1. Bractwo MERICOURT e. LEX8. o godz. .8. 

po południu — kapitan z Noyelles s. Lens; ze 
Związku TI. wice prezes.

2. Bractwo SALLAXJMTNES o godz. 3. po poł. 
— kapitan z Auchy; ze Związku zast. skarb.

Uwaga! Kapitanowie którzy prowadza strzelanie 
powinni przesłać wyniki do Kap. Związkowego: 
Krawczyk Woj. rue Satnrne 59 Divlon (T.-de-C.)

Kapitan Zw. Krawzcyk Woj.

Janina Lemaire, zwyciężczyni w kobiecym ‘wyścigu kolarskim za motorami. Po bokach 
jej dwaj trenerzy.

Dequesne wygrywa w Dunkierce
DUNKIERKA. — Krakowski. Klablnski. 

Dequesne, Dćprez i liczna plejada najlep­
szych kolarzy z Północy, byli ubiegłej nie­
dzieli iv Dukierce i uczestniczyli w wyścigu 
„Circuit du Port de Dukerque”.

Przebyć należało 100 km. Fo 50 kilome­
trze .na czele znaleźli się Krakowski, De- 
quosue 1 Pertry.

Klablnski jechał w drugiej grupie. Osta­
tecznie ‘zwyciężył Dequesne i klasyfikacja 
wyścigu przedstawia się następująco:

1) Dequesne (L-O.S.C.), 100 km. w 2 g. 
47* 80’’, 2) Ben (V.C.A.), 3) Beyacrt (Pa­
ryż). 4) Pertry, 5) Krakowski (C.C. ArtA- 
sten), 6) Moner (Paryż), 7) Vanbeeelaere 
(Pódale Salnt-Amand). 8) Deprez (T.illers), 
o 1 minutę. 9) Klablnski, 10) Mastera 
(Salnt-Amand).

Wyszyński pierwszy w Coniines
T.TTJ.E. —- Ciekawą była walka o „Wielką 

Nagrodę” Comines. Na. starce stanęli ko­
larze jak Wyszyński, Błaszczyk, Del 
vallóe, Legrand itd...

Trasa do' przebycia wynosPa 120 km Wy­
grał wyścig kolarz polski WYSZYŃSKI w 
czasie 3 godz'n 6 minut.

Drugie miejsce zajął Flat z Carvln.

„Grand Prix" 
rowerów z motorami posiłkowymi

«Foio: Record >
W Vincennes odbył się wyścig o ..Wielką 
Nagrodę” rowerów z motorami oesi'kewymi. 
Publiczność zgromadziła się licznie na tra­
sie wyścigu i przyglądała rie z zaciekawte- 
nem emocjonujące! walce. Na zdjęcu Cub- 
son (pierwszy) j Blanchet podczas jednego 

z okrążeń.

Teatr • śpiew - Muzyka
Komunikat Zw. Fol. Chórów Kościel. 

we Francji
1. Zarząd zawiadamia wszystkie Chóry, iż 

biorą udział w wspólnym wykonaniu pieśni, 
podczas Mszy św. na Lorette, w niedzie­
lę dnia 26 sierpnia 1951 r.

2. wzywamy Chóry do jak najliczniejszego 
udziału w tegorocznej pielgrzymce polskiej 
na Lorette w niedzielę dnia 26 sierpnia. Nie 
powinno w niej zabraknąć ani jednego sztan­
daru z ।Północnej Francji- Podobnie jak i 
w irmne lata zamanifestujemy nasze przy­
wiązanie do wiary św., łącząc się na wzgó­
rzu Lorette przed obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej w żarliwej modlitwie o wol­
ność dla naszej Ojczj-zny i wszystkich ucie­
miężonych narodów, oraz o pókój sprawie­
dliwy w święcie.

Program pielgrzymki 26 sierpnia jest na­
stępujący: Od godz. 7.30 okazja do spowie­
dzi, Komunia co każde pół godz. O godz. 9. 
Msza św. w intencji Chóru Kościelnego z 
Maries. Ó godz. 10.30 przywitanie ks. Rek­
tora Polskiej Misji Katolickiej. O godz. 11. 
Msza św. z kazaniem ks. Rektora. O godz. 
15 nabożeństwo, kazanie i procesja.

Zarząd Zw.

Komunikat Okr. III.
Zw. Polskich Kól Śpiew, we Francji
Znr?»d Okr. DL FoUkich Kół Splewactyrb ve 

Frnrji pndaje d» wiadomości wsepstkich Kół. tł 
konferencja TTL Okr. odbędtle się dnia 9. IX. 
51. r. w lokalu p. Żolnłcrkicw iesa w Lens o godz. 
19.

Z powodu ważnych snraw. które s» do omóv ie- 
uis. wsrjstkie kola Okr. III. powinny prrysłać 

ych delegatów.
..Cteść Pleśni I”

Za zarząd: Ciachano weki, sekr.

W hołdzie poległym na cmentarzu 
w Langannerie

W urnpelnieniu nnazego sprawozdania 1 uroczys­
tości złożenia hołdu pamięci źolnieny I. Polskiej 
Dywiiji Pancernej, pochowanych na cmentarzu w 
T.angannerfe. podajemy przemówienie wygłoszone 
w Języku francuskim przez pana Domańskiego.

„Z uczuciem smutku, ale też i dnmy oddajemy 
dzisiaj hołd naszym kolegom, żołnierzom polłkim 
f. Dywizji Pancernej, poległym na polach chwały 
pod Falaise i Caen, o wolność Polski i uwolnie­
nie Francji.

Tutaj W Langannerie i w Potigny czujemy 
się weeyecy prawdziwymi przyjaciółmi, złączeni 
wspólnota cywilizacji chrześcijańskiej i europej­
skiej oraz poczuciem wspólnego niebezpieczeństwa 
niemieckiego i komunistycznego.

Oddajęc życie w ofierze, żołnierze Polskiej Dy­
wizji Pancernej wierzyli, że droga do wolności 
Polski prowadziła przez bitwę w Normandii i u- 
wolnienie Paryża.I w tym się nie pomylili, gdyż 
porażka Niemiec hitlerowskich w roku 1945 była 
właśnie koniecznym etapem do uwolnienia całej 
Europy od ucisku policyjnego, niewolniczego sys­
temu obozów koncentracyjnych oraz wyniszczania 
poczucia narodowego.

Zaledwie Jednak nadły Niemcy hitlerowskie, 
kiedy inne państwo totalitarne pdkaz.ało swe praw­
dziwe oblicze. Jest nim Rosja sowiecka, która po 
ujarzmieniu skrwawionej i wyczerpanej Polski, w 
oparciu o zdradziecki spisek z JTitlercm, oraz, po 
zagarnięciu całej Europy wschodniej i środkowej, 
przygotowuje się obecnie do podboju Europy za­
chodniej przy popiocy swojej armii oraz kreciej 
roboty komunistycznych V. kolumn.

Oddając hołd Polakom poległym obok żołnierzy 
francuskich, angielskich i amerykańskich w wojnie 
przeciwko wspólnemu wrogowi, chcemy przypom­
nieć naszym przyjacielem Francuzom oraz sumie­
niu światowemu, że nie może być trwałego 1 spra­
wiedliwego pokoju tak długo, dopóki Polska nic 
odzyska swojej niepodległości, zarówno narodowej 
Jak i politycznej i kulturalnej i dopóki potworny 
system komunistyczny oparty na ucisku narodów 
nie zostanie usunięty.

Oto głosy Jakie słyszymy z grobów żołnierskich 
w T.angannerie, głosy które powinien usłyszeć ca­
ły świat.

My Polacy byli kombatanci we Francji wołamy 
dzisiaj na cały głos, że nie przestaniemy pra­
cować i walczyć o triumf sprawy polskiej i o 
uwolnienie świata, jak to przyrzekliśmy naszym 
poległym kolegom.

AGF.N. (Dożynki) — Dnia 15 Sierpnia br. Ko­
lo PSL. Ag»n (L. et G.) urządziło dożynki w 
Chateau 6*e Dumenet de Fonlarone p. Agen. 
W departamencie L. et G. i innych wre obecnie 
praca przy młóceniu zboża. Maszyny* są w pełnym 
ruchu. Pomimo tych przeszkód ludowcy zjechali 
się z odległych stron. byl| i tacy* którzy prosto 
po młóceniu przyszli na dożynki. Przyszli, aby po 
ciężkiej, i uciążliwej pracy w towarzystwie ludow­
ców zapomnieć o troskach codziennego życia. Do­
żynki zaszczycił swoją obecnością właściciel zam­
ku wraz ze swymi synami. Najwięcej wkładu, 
pracy i poświęcenia dołożyły* pp. Daniec z cór­
ka. p. Sukiennikowa z córką i p. Zielińska. Za­
rząd Koła tą drogą składa im serdeczne podzię­
kowanie. Dziękujemy również za przybycie na do­
żynki naszym wiernym sympatykom z Fumel-Ll- 
bos.

Zawiadamiamy* jednocześnie, że 1-sze powaka­
cyjne zebranie odbędzie się 9 września br. o 10 
rano u p. Walentego. Ważne sprawy. Sympatycy 
mile wićziajii. O punktualne przybycie prosi

Zarząd.

Kombatanci
MALAFOL1E. (Loire) — Zarząd Koła Komb. i 

B. Wojsk, podaje do wiadomości wszystkim człon­
kom i sympatykom, że miesięczne zebranie od­
będzie się dnia 2 września o godz. 10 rano w 
sali Tow. Malafolie. Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.

Zarząd Koła.
HOMECOURT. — Związek Rez. i B. Wojsk, w 

Homecourt (M-et-M) zwołuje zebranie miesięczne 
na niedzielę 26 sierpnia o godz. 10 rano w sali 
p. Silistinfego. Zaprasza się wszystkich członków 
i sympatyków. Prosi się o punktualność. Sprawy 
bardzo ważne.

Za zarząd: sekr. Kontowicx.

Wiadomości z BELGII

Po uroczystości 
w Langannerie (Calvados)

Po powrocie z dorocznej uroczystości na cmen­
tarzu polskim w Langannerie (Normandia), jako 
odpowiedzialny przed* Federacja. P.O.O. za wy­
cieczkę z Północnej Francji, poczuwam się do mi­
łego obowiązku podziękowania tym wszystkim, któ­
rzy na nasz apel zechcieli odpowiedzieć przy­
chylnie i nie żałując pieniędzy oraz porzucając 
domy swe i wy gody na trzy dni — pojechali z na­
mi do odległej Normandii, aby tam swą eobec- 
nościa nie tyJko podkreśli naszą łączność z nor- 
mandzka Polonią, ale by również przyczynić się 
do. uświetnienia tej dorocznej pielgrzymki ua 
groby- naszych Kolegów.

Czyniąc zaś zadość życzeniu wielu wycieczkowi­
czów. składam również podziękowanie Kolegom o- 
raz całej Polonii w Potigny. którzy nie żałowali 
ani pienięoyy. ani mozołów, aby nas jaJc najle­
piej przyjąć i ugościć.

Dziękuję również kierownikom, poszczególny eh 
wozów, którzy w bardzo wielkiej mierze ulżyli mi 
w moim zadaniu i prz-r-zynili bię tym do ucrania 
sie tak licznej wycieczki.

Wszystkim razem nasze staropolskie ,,Eóg za­
płać”.,

• Kierownik wycieczki: Andrzejczak

Lisia ofiarodawców 
na Szkolnictwo Niezależne

Komitet Szkolny Wolnych Polaków, przy porno- 
mocy Bratnich organizacji Z w. Pol. i S.P.K. w 
Eisden. przeprowadził zbiórkę na „Fundusz Szkoły 
niezależnej w Eisden'*.

Złożyli: Nowicki A. Stefaniak. Dorosz Pionka. 
Klimczak, Sieczka, Wierzba, Pieluc 1 Eichmann 
po 100 fr.; Księżarczyk i Cberkowskl po 60 fr.; 
Godyn J., Hellńskt. Peller, Bramska. Kupka. Flu­
der. Hegenbarth, Ludwikowski, Studziański. Was, 
Lusickl. Brodala, Pawlicka. Motyka. Osenkowski. 
Szymocha, Król. Ziemba i Michalski po 50 fr. 
Staszczyk. Bisiorek. Makowski. Grześkowiak 
i Szymczak F. po 40 fr.: Pluciniczak. Kobza, 
Lyskawa, Lorek. Bednarz i Kurzajewaki, po 80 fr. 
Cuszydło, Szuflak. Matyka, Budzyński. Macieja i 
Sochacki, po 25 fr.: Bisiorek J.. Kulis. Danielak. 
Kalazny. Krzak. Gendvra T.. Ziółkowski F., Kacz- 
marejc, Dziadkowiak. Satory, Hegenbarth E.. Ja- 
chn'k. Potoczek. Drewniak. Świcrczyńskf. Blacha. 
Węglarz. Kotyla. Kosiński. Sołtysik. Vaculik. 
Hannak, Kopczyński, Grabowlecki. Nowakowski, 
Godyn St., Wieczorek. Kotynia. Kolacki. Sehladen. 
Kosińska E.. Winkowski. Ziółkowski E., Cybul­
ski. Solarz, Godyn P.. Pietras. Macura. Kuraclń- 
ski, Jankę. Sieśniewskł. Bąk. Krzywda. Cieślak 
W.. Korzec, Mazur. Bień. Pawlak. Kubiak. O- 
Stach. Adamowicz. Kolaslńska. Bolewski. Marsza­
łek, Motor. Kończak. Miskiewicz. Janeczko, Ko­
ciszewski. Bonder. Grabowski. Rzeżnik. Wawrzyn­
ki''. Renowieck). Bielecki. Markocki. Ludwlckl. 
Lapczyński i Brześniowskl po 20 fr.; D>sz.czyk, 
Kata. Klimkowski. Rzepecki i Merta po 15 fr.: 
Wika. Hybel. Lewandowski. Kowalczyk. Wajdzik. 
Kuracińskń Rodzoch, Szlachta. Bochenek i Bonk 
po 10 fr.: Nowak 5 fr.; Surma. Juwlna. świ- 
dzińeki. Dorosz R.. I Król J. po 10 fr.; Skib^w- 
ski 20 fr.: Gorczyca 5 fr : Kawaler ..X" 500 fr. 
Razem l.e"5 franków belgijskich.

Zarząd Komitetu Szkolnego, wszystkim ofiaro­
dawcom i organizacjom, którzy popierają naszą 
szkołę, składa jak najserdeczniejsze podziękowa­
nie. staropolskim ..Djg zapłać”. Zarząd.

W niedzielę 19-go bm. Katol.cka Młodzież 
teńslm iv Barlin obchodziła srebrny jubile­
usz swego istnienia.

Uroczystość rozpoczęła się rano Mszą św,, 
w czjisie której młodzież przystąpiła gre­
mialnie do stohi Pańskiego. Po południu od­
była s ę w sali polskiej akademia z udziałem 
licznyęh rodaków. Szczegółowe sprawozda­
nie z obchodu ukaz.e się w jednym z następ­
nych wydań „Narodowca".

Seria tragicznych wypadków
LILLE. — Na szosach Nord .Pas-de-Cala s 

i Somme zanotowano rzereg nieszczęśliwych 
wypadków, w następstwie których szereg o- 
sób postradało życie.

W HAM - EPPEVILLE (Somme), zmarł 
wskutek upadku z roweru | rozbicia czaszki 
młody kolarz Klaudiusz Pa lin.

IV BULLV-LES-MINES. — (P.-de-C) 
samochód ciężarowi’ najechał na 17 -miesięcz­
ną Jocelinę Frćre. Dziecko zmarło.

W NOEUX-LES-AUXI pod St. Pol 
sur Ternoise (Pas-de-Calais), zabił się wsku­
tek przewrócenia się wozu. 81-letni rolnik 
Roussel.

♦ * •
Poza tym zmarł wskutek nieszczęśliwego 

wypadku przy pracy Maurycy T-cmalre t. 
IIAUTMONT, został ranny Angelo Carter z 
VALENCINNES.

W MASNILRES (Somrae) wpadla do 
nanny z wrzącą wodą, 2-letn a Chantal Ix$- 
malrc. Poparzenia jakie dzicMCzynka odnio­
sła były trz.ecicgo stopnia. Maleństwo zmar- 
ło.

Illlllillllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll
C$ytajcie ł rozpowszechniajcie 
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żęiią eJubilaci*
y W DNIU
Q SREBRNYCH GODOW MAŁŻEŃSKICH 
O 31 sierpnia 1951 r.

składamy naszym kochanym Rodzicom

Szczepanowi KOWALKI 
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

/, Franciszce z domu Galewskiej 
Cl JAK .NAJSERDECZNIEJSZE ZYCZENLA: 
(_) tdroMia. szczęścia błogosławieństwa 
\_J Bożego i doczekania się Wesela Złotego.

Ojcze kochany i Ty Matko droga. 
yj Czego mamy pragnąć ćeiś od Boga? 
G) Otóż Go prosimy: 
(3) Niech Wam wynagrodzi, 
(/_.) Niech się Rodzicom we wszystkim dobrze 1 
UJ [powodzi, 1
C-J Za łaski świadczone i dobre wychowanie, 
UJ Winniśmy wdzięczność i uszanowanie.

Stąd przy dzisiejszej uroczystości, !
U/ Serca nasze są pełne radości.
(_) 1 dziś Im życzymy zdrowia. '
''~J (błogosławieństwa '
ęS I jak najdłuższego życia, abyśmy się ( 
'O jeszcze raz przy złotej Koronie cieszyli. ' 
Q Jubilaci niech żyją! (
U/ Wdzięczne dzieci: > -
Łk Córka Maria z óziećmi Danielą, Alain 1^} 
>< 1 Andrzejem, oraz córka Bety.

HOMECOURT, w sierpniu 1951. (°)

Drobne ogłoszenia
Q Wetelkie listy dotyczące ogłoszeń adłe- 

sować: ..Narodowiec” LENS <l*-de-C).
Q Na odpowiedź lob na przekazanie zgło­

szeń ua ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adt*a. załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłuszenia.

<ew Za ogłoszenia Redakcja ule odpowiada __,

Wolne miejsca 300 fr.
| (za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 

za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 tr-l

SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domowej potrzeb­
na na przedmieście Paryża. — Zgłosz. do: JA­
BŁOŃSKI, 9. Av. de la Mćsange, Salnt-MAUR 
(Seine). (1880)

Potrzebna od zaraz pełnoletnia SŁUŻĄCĄ, doś­
wiadczona i wolna, do wszelkiej pracy domowej, 
do 3-osobowej rodziny. Całkowite utrzymanie. 
Zgłosz. do: MAGER. 14. rue de Bretagne. 14 
PARIS 3-eme (mćtro Rćpublique). (1885)

Potrzebny na małą fermę ROBOTNIK ROLNY 
umiejący pracować końmi. Płaca według ugody. 
Zgłosz. do: TROCKI, Coupet s, Colle par VITRY- 
la VILLE (Marne). (1886)

Procy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 

j za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr )

WDOWA w średnim wieku, bardzo pracowita, 
z synkiem ( lat 1(1) poszukuje pracy, najchętniej 
u samotnego gospodarza.. jako gospodyni domu. 
Zgłoszenia do „Narodowca” pod nr. 1884.

Kupno—Sprzedaż 500 łr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Do odstąpienia „PAS de PORTE” w kolonii 
IMjIskieJ, nadający sie na wszelki interes. — 
Zgłosz. do ..Narodowca” pod nr. 1872.

Różne 500 łr. -
(za ogłuszenie nit przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

RUMACZ-PRZYSItGł) k'!.™.,
w sprawach: Śluby, naturalizacje. metryki, roz­
wody. oe.łnomocniciw&. sprowadzanie rodzin. USA, 
Kanada. Australia. D P. Ministerstwa. Prefektu­
ry. Konsulaty. — Expert — Traductear — JurA. 

M IAROSZYK. 59. Bid. Poniatowski, Paris 12
Impnmene M. Kwiatkowski —. Lena 

Ue Gćrant: Lćnn GARSTKA - LENS 
Travaux executes par des oumera 
-vndiju^e Travel lleure du Livre

Redakcja rękopisów nie ewraca


